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Pomnik kata
tS l . IE W O L A  moskiewska tern się różni od 

wszelkiej innej,  że oprócz k rzyw dy i ucisku 
nr. ród u jarzmiony znosić musi stale upokorze­
nia. Rząd carski za przykładem wszystkich 
desnotów wschodu lubuje się w zewnętrznych 
przejawach uległości i pokory, w obrażaniu 
p a lnośc i  ludzkiej niewolnika. Nie dosyć mu 
uderzyć nahaja, chce on jeszcze, by uderzony 
pocałował narzędzie to r tu ry ;  mało mu powa­
lić' przeciwnika, trzeba jeszcze wym ierzyć zw y­
ciężonemu policzek. Takim właśnie policzkiem 
dla P o l s k i  i Litwy jest wznoszony obecnie 
w Wilnie pomnik M urawiewa - Wieszatiela. 
K im  bowiem był M uraw iew?

Kiedy w 1 Slid roku wybuchło powstanie, 
rząd rosyjski na  razie stracił głowę. D ekret 
Rządu Narodowego uwłaszczający chłopów 
wzbudzał obawę, że poruszy się przeciw n a ­
jazdowi lud cały, a sym patye polskie wśród 
ludów Europy, dom agających się wojny z Ro­
sy a, nasuw ały  myśli o ostatecznej porażce ca­
ratu. P ierwsze też kroki rządu carskiego były 
chwiejne i niepewne, godzono się nieledwie 
z myślą, że Polska, tak zw ana Kongresowa, 
jest straconą, a pocieszano siebie nadzie ją  u- 
t rzym ania  w jarzmie choć Litwy.

Niestety wypadki poszły inną drogą. Lud 
polski do walki nie był przygotowany. Brak 
mu było przedewszystkiem zrozumienia potrze­
by walki z najazdem, jeżeli zaś fu i owdzie 
g a n ia ł  się on do powstania, to znowu broni j 
było za mało, by  go przeciw nieprzyjacielowi 
uzbroić. Następnie znikła obawa cara co do 
pomocy E uropy . Rządy Francyi,  Anglii i Au- 
s tryi ogran iczyły  się papierowemi żądaniami 
i wbrew opinii publicznej nie chciały  swych 
żądań poprzeć siłą. Carat wobec tego mógł | 
śmielej patrzeć w przyszłość. Teraz trzeba j 
I vło jaknajśpieszniej zdusić powstanie. Nie | 

oby ła  to jednak  zwyczajna walka, gdzie chodzi j 
n proste zwyciężenie wroga. Było to poskro- ! 
mienie niewolnika, który  chciał zerwać pęta, I

wiec trzeba było nietylko go pokonać, lecz 
jeszcze ukarać tak, by na  przyszłość odebrać 
ochotę do ponowienia buntu. Do takich czy­
nów trzeba stosownych ludzi. Nie szukano 
więc zdolnych wodzów, by prowadzili szeregi 
carskie do zwycięstwa, szukali > dobrych ką­
tów, umiejących pastwić się nad zwyciężonym. 
Dla Litwy wybrano właśnie Murawiewa.

Murawiew karyerę  swoją zaczął od zdrady. 
Będąc jeszcze m łodym  oficerem należał 0 1 1  do 
spisku wojskowego, mającego na celu wywal­
czenie swobody dla Ilosyi. Gdy po zgnieceniu 
buntu  wywołanego przez spiskowych w 1.825 r. 
nastąpiły  masowe aresztowania, wzięto i Mu­
rawiewa. W yśp iew ał on wszystko co wiedział, 
a zdrada nietylko otworzyła mu drzwi więzie­
nia, lecz i pozyskała łaskę carską. Przed 
powstaniem był un już ministrem dóbr pań­
stwa. Na tym  urzędzie odznaczył się stra- 
sznem łupiestwem i kradzieżami. W Kosy i 
n ie  nazywano go wówczas inaczej jak < trech- 
progonnyj generał», gdyż wykryto, że kazał 
sobie potrójnie wypłacać koszty swych urzędo­
wych podróży. W  tym czasie rozpatryw aną 
by ła  w Radzie P ań s tw a  sprawa włościańska 
i Murawiew był stanowczym przeciwnikiem 
uwłaszczenia. W  1861 r. za kradzież i n a ­
dużycia dostał dymisyę i dopiero w 1863 r. 
car powołał go n a  urząd kata dla Litwy.

Tutaj rozwiń ; ! on swe talenty, które zyskały 
mu przydomek Wieszatiela. Mordem, pożogą
i grabieżą nape łn ił  on Litwę. Nie mówiąc 
już  o powstańcach samych, których m ordowa­
no i męczono na wszelkie sposoby, kara spa­
dała na ich rodzinę i krewnych. W okólniku 
sw ym  z dnia 2 lipca Murawiew wyraźnie n a ­
kazuje od szlachty zagrodowej, w razie uzna­
n ia kogo za winnego, «zabierać zboże dla woj­
ska. sprzedawać ruchomości, wypędzać ich ro­
dziny z d o n n o .  Rujnowano i niszczono całe 
osady, palono je i zaorywano następnie zie­
mię. a mieszkańców bez różnicy płci i wieku 
w ysyłano n a  Sybir. Tak zniszczono do tła 
około 10 wiosek. Kiedy wykonano zamach 
n a  zdrajcę marszałka szlachty Wileńskiej Do-
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lnejke. Murawiow kazał powiesić czterech rze­
mieślników wileńskich na  tej zasadzie, że z 
opisu byli podobni do sprawcy zamachu. A by  
zniszczyć Litwę, kazał gwałtem naw racać n a  
prawosławie, opornych bito i rabowano, a gdy  
to n ie pomagało, posyłano na wygnanie. Ta­
kich «nawróconych» na Litwie jest obecnie 
kilkaset tysięcy.

Nie sposób w krótkim artykule opisać wszy­
stkie okrucieństwa popełnione przez Murawie- 
wa i jogo popleczników. Dosyć powiedzieć, 
Ze rządy jego były tak wstrętne i tak o- 
burzy ły  opinię naw et biirżuazyjnej Europy, 
Ze zaraz po zgnieceniu powstania car  musiał 
odwołać Murawiewa i nie śmiał powierzyć mu 
innego urzędu. Gdy Murawiow przyjechał do 
Petersburga, przyjęto go naw et w dworskiem 
towarzystwie chłodno, a jenera ł  - guberna tor  
petersburski Suworow nie podał mu ręki.

Teraz rząd temu splamionemu zdradą, kra­
dzieżą i krwią człowiekowi stawia pomnik w 
tern samem Wilnie, gdzie ziemia przesiąkła 
krwią jego ofiar, gdzie nie zbutwiały jeszcze 
ciała zamęczonych i n ie obeschły łzy przezeń 
wytoczone. Pomnik kata. postawiony w sercu 
jego ofiary, to jest pomysł godny  cara. Nie 
jest to jednak fakt odosobniony; Niedawno 
przecie zmuszono nieszczęśliwych turkmenów 
wieszać w łasnych zbuntowanych braci. W szy­
stko to jest szczytem barbarzyństw a dla jednej 
strony, szczytem upokorzenia -— dla drugiej. 
Bezczelne naigrawailie się z uczuć ludzkich 
wchodzi w' system rządzenia, bo tylko ludzie 
pozbawieni godności przez ciągłe jej deptanie 
m ogą zr.osie tak ohydną niewolę jak carska.

Baiikmctwo ugody
>'X-T . . . . . . . . .

GODOV, ( A wiedzą dobrze, że pokora, po­
słuszeństwo, uległość, jednem słowem wszy­
stko co cechuje niewolnika, o tyle stoi w sprze­
czności z wzrastającem poczuciem godności 
osobistej, że tylko nam acalne  korzyści mogą 
skłonić ludzi do hołdowania zasadom służal­
czym. Dlatego też chcąc zjednać sobie zwo­
lenników we wszystkich warstwach narodu, 
krzyczą oni głośno o każdem drobnom ustę­
pstwie rządu, wystawiając je jako skutek swej 
polityki. W y dane  obecnie przez nas tajne 
dokumenty, rządu carskiego w kwesty i polskiej 
(memoryał Imeretyńskiego wraz z opinią o nim 
cara  i ministrów) pozwalają nam na zasadzie 
własnych słów przedstawicieli cara tu  ściśle 
określić zarówno wartość samych ustępstw, jak 
i, pobudki skłaniające rząd do nich.

Szereg ustępstw dotychczasowych jest bar­
dzo krótki,  a same ustępstwa bardzo skromne.

Zaczyna go pozwolenie na pomnik Mi ckiew i­
cza, dalej idą drobne ulgi dla kościoła kato­
lickiego na  Litwie, następnie utworzenie poli­
techniki w W arszawie i biblioteczek ludowych 
z książkami polskiemi. a nareszcie p r o j e k t o ­
wane ulepszenie wykładów języka polskiego 
w szkołach średnich i ludowych. Oto wszy­
stko. Sami ugodowey uznają, że jak n a  ha­
łas czyniony z powodu w ym ienionych zarzą­
dzeń, to trochę za mało, lecz pocieszają siebie 
i innych, że to pierwsze kroki, spotykające 
w dodatku zacięty opór ze s trony ogromnej 
większości urzędników moskiewskich, w y c h o ­
wanych w szkole Hurki i Apuchtina. Gdy 
nareszcie •— powiadają ugodowey —  szlache­
tny Imeretyński i jego nie mniej szlachetny 
władca, młody Mikołaj II, przezwyciężą te 
przeszkody, przyjdzie kolej na reformy szersze 
i poważniejsze, m y  zaś. polaey. nie powinni­
śmy przeszkadzać im swą krnąbrnością, lecz 
musimy i nadal pokorą przebijać i w z r u s z a ć  
kam ienne serca naszych gnębicieli.

Tak ugodowey, mówiąc o projektowanych 
biblioteczkach ludowych i wykładach języka 
polskiego, dawrali do zrozumienia, że jest to 
początek radykalnej zm iany naszych stosun­
ków, że język polski stanie się wkrótce w y­
kładowym językiem w szkołach, a społeczeń­
stwo polskie będzie dopuszczone do udziału 
w tak poważnej sprawie jak oświata ludowa. 
Mernoryał Im eretyńskiego ni etyl ko nie upra­
wnia tych przypuszczeń, owszem zupełnie i 
doszczętnie je  obala. W  sprawie języka pol­
skiego w szkołach Imeretyński powiada zu ­
pełnie wyraźnie, że bynajmniej nie zmierza 
ku zmianie dotychczasowego k ierunku  szkol­
nictwa i chce, by zasada w ykładów w języku 
rosyjskim we wszystkich szkołach i wszystkich 
przedmiotów, z wyjątkiem jedynie  języka pol­
skiego, była nadal utrzymaną. Dalej mówi 
on, że '«szkoła, wszystkie jej rodzaje powinny 
wT tym niespokojnym kraju po daw nem u cał­
kowicie pozostać w fokach rosyjskiej w ładze 
państwowej ., bo < powierzenie tej spraw y o- 
sobom pryw atnym  byłoby krokiem ryzyko­
wnym . Nareszcie w sprawie biblioteczek 
ludowych Imeretyński rozumie, że do biblio­
teczki złożonej z książek rosyjskich < chłop 
tutejszy n igdy nie Zajrzy ., uważa więc, że 
rozpowszechnianie książek rosyjskich «jest tym ­
czasem zbyt jeszcze przedwczesne*, i radzi 
wprowadzać w ydaw nic tw a rosyjskie «stopnio- 
wo i ostrożnie*. Z gmachu u łu d y  ugodowej 
Im eretyński nie zostawia ani jednej cegiełki.

Tymczasem kroki, mające jakoby zmierzać 
ku złagodzeniu losu naszego, nie przeszkadzały 
wcale rządowi w innych  sw ych czynnościach 
stawać w sprzeczności z wmawiana w n ie ­
go przez ugodowców polityka, sprawiedliwości
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względem polaków. Pozwolono n a  pomnik 
Mickiewicza, lecz zarazom staw iano w W ilnie 
pomnik Miira wiewa - W ieszatiola. który m ógłby ; 
się utopić w krwi polskiej przezeń przelanej. 
D aw ano ulgi katolikom na Litwie, a obok tego 
w ydano prawo, obostrzające prześladow ania u- 
nitów . i ten sam przyjaciel polaków* Im ere- 
tvński w swym  inem oryale projektuje jaknaj- 
śeiślojszą kontrolę nad seininaryatni katolickie- 
mi. Projektow ano ulepszenie wykładów języka 
polskiego w szkołach, a jednocześnie ograni­
czano używ anie jego naw et w pryw atnych  in- 
sty tueyacli handlow ych. Jcdnern  słowem, co 
daw ała jedna ręka. to odbierała druga, a bu­
dowę wznoszona, w jednej chwili burzono w 
następnej.

Jeżeli jednak, jak to widzimy, rząd naje- 
zdniczy nie ma zam iaru zm ieniać swej polity­
ki prześladow ań i m niej lub więcej gw ałto­
wnego ruszczenia Polski w celu trw ałego jej 
zjednoczenia z Kosyą, to powstaje pytanie, co 
go zm usza do w ahania się. do obłudnego ustę­
powania z tej lub owej zajętej już pożycyi? 
Dgodowey mówią, że to są skutki ich poPtyki 
w yraźnej uległości przed najazdem . Ale i pod 
tym  względem Im erctyńsk i w swym monio- 
ryalc rozprasza wszelkie zwodnicze nadzieje 
ugodowców, nie zostaw iając ani deseczki jednej, 
której m ogłaby się chw ycić tonąca ugoda.

Cały m em oryał Im eretyńskiego, z w yjątkiem  
chyba tej tylko części, gdzie mowa o potrze­
bach praw osław ia, jest p rzen ikn ięty  jed n ą  m y­
ślą — obaw ą przed wzrostem niezadowolenia 
z rządu najezdniczego wśród ludu polskiego 
i w yszukaniem  środków dla zwalczenia sił re­
w olucyjnych Polski. W  pewnej m ierze Im e- 
refyński idzie u ta rtą  już drogą — drogą wzmo­
cnienia kontroli i dozoru rządowego. Lecz to 
n ie  w ydaje mu się dostateeznem  —  próbuje 
011 załagodzić oburzenie tein lub owem ustę­
pstwem, chce pew nem i ulgam i odebrać g ru n t 
agitaoyi rew olucyjnej. Zobaczm y naprzykład . 
jak  Im eretyński uzasadnia potrzebę wprow a­
dzenia tych reform , które ugodowcy przypisu­
ją wpływowi swej polityki uległości.

Biblioteczki ludow e są zdaniem  Im ere tyń ­
skiego konieczne, bo hol ca ły  ma pew ne po­
trzeby  um ysłow e, a dotychczas tę potrzebę za- 
dow aln iają  tylko rew olucyoniści, k tórzy n a  
tern polu zrobili ogrom ne postępy. «W  osta­
tnich latach — opisuje książę — za pomocą 
zręcznych agitatorów  setki i tysiące n iecenzu­
ralnych broszur n ad e r tendencyjnego chara­
kteru dostają się do ludu i * polski w łościa­
nin, a jeszcze bardziej polski robotnik  fab ry ­
czny chętn ie zaczynał już czytać te w ydaw ni­
c tw a ,.  Jeżeli więc rząd, rozum uje Im ere ty ń ­
ski, n ie  w ynajdzie n a  to środków skuteczniej­
szych nad dozór policyjny, to m u * nic nie

pozostanie, jak  tylko bezsilnie się przyglądać 
w pływow i sócyalno - rew olucyjnej propagandy 

j w' łon ie  niższych klas tutejszej ludności*.
Dalej rząd chce ulepszyć w ykłady języka 

polskiego w’ szkołach, lecz robi to jedynie dla 
tego, żeby zm niejszyć oburzenie ludności pol­
skie j  n a  szkołę, żeby usunąć potajem ne, n ie ­
legalne nauczanie, które —  jak mówi Tmere- 
tyński - < prowadzą osoby pod względem po­
litycznym  niepraw om yślne». N aw et polite­
chnika stanęła  w W arszawie n ie dla tegoi że 
ugodowcy razem  ze swym honorem złożyli u 
stóp ukochanego m onarchy* m ilionową ła p ó ­
wko,  lecz dla tego, że « śledztwa polityczne* 
w ykazały udział w ruchach rew olucyjnych 
m łodzieży kształcącej się zagranicą i rząd woli 
tę młodzież mieć pod okiem i sta łą kontrolą.

W idzim y więc, że to, co ugodowcy ogłaszają 
jako zdobycze w iernopoddańczej swej polityki, 
jest skutkiem  czegoś całkiem  innego, w ręcz 
przeciwnego ugodowości — m ianowicie ag ita­
cyi rew olucyjnej. Ona to, budząc niezadowo- 
‘enio w szerokich masach, naw ołu jąc lud do 
walki o podeptane przez najazd moskiewski 
orawa, zm usza rząd do ustępstw  i cofania się 
z zajętych stanow isk. Jeszcze raz znajdujem y 
•v m em oryale potw ierdzenie zasady, że dobić 
się swego m ożna n ie pokorą, lecz jedyn ie  u- 
porczywą walką.

Pom im o jednak  żo życie z dniem  każdym  
coraz w yraźniej obala wszelkie argum enty  u- 
godowców, nie sądzim y, by przez to m iała 
zniknąć sam a ugoda. Ma ona zby t głęboko 
sięgającą podstawę, by mógł jej grozić całko­
wity upadek. Polski pan tak tęskni do przed­
pokojów carskich, że n ie  zrazi go najsilniejsze 
naw et kopnięcie, a polski fab rykan t tak czci 
nabajkę; że ucału je ją  naw et w chwili, gdy  
poczuje jej uderzenie n a  w łasnej tw arzy. Nie 
dziwm y się tem u! Ta tró jka h u lta jsk a : car. 
m agnaci i bu rźuazya —  nierozerw aln ie zw ią­
zana jest z sobą zarówno swem wspólnem po­
chodzeniem  z krzyw dy i krwi ludzkiej, jak i 
obaw ą przed nadchodzącym  «dniem  zapłaty* 
za niew olę i wyzysk.

Obchód m ickiew iczow ski w  Krakowie

W obec zbliżającej się uroczystości odsłonię­
cia pom nika M ickiewicza w W arszaw ie słów 
parę chcem y poświęcić takiem uź obchodowi, 
k tó ry  się odbył w K rakow ie. N ie m am y m iej­
sca n a  szczegółowy opis uroczystości, zatrzy­
m ać się jednak  m usim y n a  kilku szczegółach 
obchodu, gdyż przy  niezaprzeczalnej w spólno­
ści życia rozdartych dzielnic Polski dają n a m  
one przedsm ak przyszłej uroczystości u nas. 
P rzede wszy stkiem  więc zaznaczyć trzeba, że
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w K rakow ie m iały miejsce dw a obchody. J e ­
den był urzędow y 20 czerw ca, d rugi so c ja li­
styczny  o 3 dni później. Dlaczego tak się 
s t a ło ?  Czy może so c ja liśc i «zwarcholili» i 
odm ówili udziału w ogólno narodow ej uroczy­
śc i?  Nie,, to polscy szlachcice i burżuazya 
chcieli odmówić socyaJistom praw a n a  rów ni 
z innym i czcić M ickiewicza, to —  w edług wy­
rażenia jednego z tow arzyszy —  «burżuazya 
chciała u kraść ludow i jego poetę*, p rzyw ła­
szczyć go sobie. N atura ln ie tow arzysze nasi 
n ie  mogli na to pozwolić i, gdy im brutaln ie 
odm ówiono m iejsca w obchodzie i w szeregu 
mówców, postanow ili uczcić M ickiewicza oso­
bno.

Odepchnięto lud polski w osobie socjalistów , 
lecz za to z otwartom i rękom a przyjęto czy­
nów ni ka carskiego, profesora B ran d ta  z Mo­
skwy, k tóry  w tow arzystw ie kierow nika poli­
tyki ugodowej Spasowicża przyjechał do K rako­
wa, by dowieść, że bezczelność moskiewskiego 
stupajki jest rów nie zdum iew ającą, jak niebo­
tyczne upodlenie w yciągających doń dłonie 
ugodowców. P an  B rand t w swej przem owie 
powiedział, że uchylając czoło przed geniuszem 
M ickiewicza on, jakp w iernopoddany swego 
cara, nie może zapom nieć naszem u poecie w ła­
śnie b raku tej w iernopoddańczości. Mickie­
wicz bow iem, wiedziony — zdaniem  pana pro­
fesora — dziwnem  zaślepieniem , używa zawsze 
słowa «.cąr» w znaczeniu ty rana i despoty, da­
rząc go w swej poezyi zam iast czcią i uw iel­
bieniem  pogardą i nienaw iścią. P an  Brandt 
jednak  wobec przedaw nienia zbrodni wybaczą 
łaskaw ie ten grzech śm iertelny i gotów jest 
razem  z polakam i czcić M ickiewicza —  poetę, 
a  n ie  M ickiewicza —  buntow nika.

P an  B rand t wiedział, że ujdzie m u to bez­
karnie, bo m iał godnych siebie słuchaczy. W  
czasie przem ow y tylko młodzież obecna w sali 
w yniosła się dem onstracyjnie. A lę i ona skar­
coną została okrzykiem  innych biesiadników :
< co za brak to le ra n c j i»!... W ystąp ien ie B ran ­
d ta  i brak .stosownej na n ie  odpowiedzi skom ­
prom itow ały ostatecznie obchód burżuazyjny.

Nie potrzebujem y chyba mówić, że uroczy­
stość u socjalistów  w olną by ła od w strętnych 
przejaw ów  służalczości. Czczono tam  przedo- 
wszystkiem w łaśnie M ickiewicza - buntow nika, 
poetę bolejącego nad losem ojczyzny i uko­
chanego ludu. naw ołującego do walki z wro­
giem. Już  same tysiące zebranego na zgro­
m adzeniu ludu były  najlepszem  uczczeniem 
I oety, który pisząc swe utw ory m arzył, że z 
czasem zabłądzą one pod. strzechy w łościańskie 
i do nędznych mieszkań w yrobników, by bu­
dzić tam ducha i nieść pociechę strapionym . 
Nie będziem y tu powtarzali przem ówień ró­
żnych towarzyszy i odeślem y ciekaw ych do

Nr. 7 «P rzedśw itu -, gdzie obchód ten szcze­
gółowo został opisany.

J  Przechodząc teraz do przyszłej uroczystości 
u nas, m imowoli staje przed nam i pytanie. 
Jeżeli w Krakowie, gdzie n ik t przecie nie jest 
obow iązany do posłuszeństw a carowi, nasi pa­
now ie uważali za stosowne zrobić w czasie 
uroczystości szopkę moskalofilską, to u nas, 
gdzie służalczość jest cnotą w y n ag radzana . 
gdzie uroczystość odbędzie się pod osłoną ba­
gnetów  i nahajek, czy n ie możemy oczekiwać, 
że jaki polski B rand t zechce rów nież «w yba­
czać.* Mickiewiczowi, sław iąc dobrodziejstwa 
ca ra?  O strzegam y panów kom itetowych, że 
nie pozwolimy na pohańbienie pamięci M ickie­
wicza. O ddaw ajcie cesarzowi co cesarskie w 
innej chwili i gdzieindziej, a nie u stóp tego, 
który m iał mu do oddania tylko g łę b o k ą  nie­
nawiść i tę nienaw iść, jako św ięte uczucie, 
przekazał i wpoił w m iliony naszego narodu .

A\ spraw ie przyszłego m iędzynarodow ego 
zjazdu robotniczego otrzym aliśm y od tow arzy­
szy niem ieckich list treści n as tę p u ją c e j:

Kochani Tow arzysze!  Na ostntniem posiedzeniu m ię­
dzynarodow ego kongresu  robotniczego w Londyn ie  co 
do następnego kongresu  uchwalono, że m a s ie  on odbyć.
0 ile to będzie niożebne. w N iemczech ISpoY..  w p r z o -  

iwnym razie w IllOO r. w Paryżu .  Nam. tiiemcom.
bardzo na  tom zależało, bv kongres odbył s i ę  w N iem ­
czech. Zasięgnęliśmy in fo rm ac j i  i próbowaliśmy g r u n ­
tu. Szło nie  o to. czy kongres wogćle może sio o d l e ć  
w Niemczech, bo możliwość zakazu policyjnego t rudno  
było przypuszczać. Szło jednak o to. czy zjazd mógłby 
się cdbyć w w arunkach ,  zapewnia jących swobodo obrali
1 bezpieczeństwo delegatów. Aż do o s ta tn ie j 'o l iw i l i  
nie wyrzekaliśmy się nadziei  odbycia kongresu w Niem ­
czech i mieliśmy n a  widoku dwa miasta południowo - 
niemieckie. Ale rzeczy wzięły u nas. w Niemczech, 
taki obrót, że wreszcie musieliśmy sit; zrzec tej n a ­
dziei. W zrost  so c ja ld em o k rac j i ,  wbrew wszelkim p rz e ­
ciwko niej sk ierowanym wysiłkom państwa klasowego 
i społeczeństwa kapitalistycznego, zwycięskie postępy 
naszej  partyi i bezowocność walki z nami na drodze 
p rawnej,  wszystko to n a  ty le  w ys traszy ło  nasze  klasy 
posiadające, żo w y b u c h ł a  n o w a  e r a  p r z e ś l a d o ­
w a ń .  U odbyciu kongresu w Niemczech w warunkach,  
z a p e w n i a j ą c y c h  s w o b o d ę  o b r a d  i h e z p i o c z e i i  - 
s t w o  d e l e g a t ó w ,  uie może już  być mowy. Wobec 
tej sy tuacyi zarząd naszej partyi jednogłośnie  posta­
nowił. żo nie możemy podjąć się odpowiedzialności  za 
odbycie nas tępnego międzynarodowego kongresu robo­
tniczego w Niemczech i żo zgodnie z uchw ała  kongre­
su  londyńskiego musimy ustąpić braciom f rancusk im  
zaszczyt następnego kongresu, a  jes teśm y ma sic r o ­
zumieć gotowi w miarę si ł  pomagać i wspie rać ich 
w przygotowaniach  i o rgan izac j i  tego zjazdu.

Poniew aż wobec tego najbliższy kongres odbędzie 
się dopiero w 1000 r.. p rze to  w roku bieżącym niem a 
potrzeby zwoływać k o n fe re n c j i  przygotowawczej .  O d­
powiednią  do tego porą będzie, lato lub jesień p r z y ­
szłego roku. a in icjatywa, w tein należy do towarzyszy 
francuskich.

Z socjaldemokratyczni om pozdrowieniem 
W . I. iebknecht P. S inger

Berl in , s ierpnia ltdJT r.



N 20 R O r: () T  X  1 K

- . .

■ry r KHONIEA ZAGRANICZNA f « g *
i-łSA 'il'S €

'V >+
jT

F  U  A X  C Y  A . W  początkach m aja o d b y ły  sio  
v.o  K rancyi ogó ln e  w y b o ry  (In jiailainuutu. N aród  
fran cu sk i w yb ra ł na now o 5 lat posłuw , kt, rzy maja 
stanowió- prawa dla oałoj Franoyi i rządzić krajom . 
N asi towarzysza* frr n eu srv  w z ię li, jak zw ykło , bardzo 
o z y u n y  u d zia ł w w yborm -h. w ystaw ia jąc  w ła sn y ch  kan­
d yd atów  w szęd z ie . g d z ie  sio  d a ło  (w  2,0.* okręgach na 
5K ]). i rozw ijając en erg iczn ą  agit.neyą socya! i s ty czn ą . 
A walka wylnn-óza b y ła  w tym  roku w ca le  n ic  łatw a  
illa so ey a listó w . O prócz z w y k ły ch  sw y ch  w rogów  : ka- 
I ita listów  i zaprzedan ego im rządu m u sie li oni zw a'- 
■ -zać w stc -zn ic tw o  m ilitary  s ty czn o  (w ojskow o), które 
gro źn ie  pod niosło  głow i; w osta tn ich  czasach. B y ło  to  
t i k.  W ład zo  w ojskow o sk aza ły , w Itrów w sze lk im  p ra­
w om . p ew n eg o  o ficera  D rajfusa , oskarżon ego o szp ie-  
gow stw o . D ow ody. na których  op iera ł sio  w yrok, n ie  
/" s ta ły  p rzed staw ion e  oskarżon em u, który w iec n ie  
m ógł s ię  hm nió. przyten i sąd m iał m ie jsce  przy zam ­
kn iętych  d rzw iach . K iedy ro zesz ła  sic  w ieść  o tom . 
v ,sz y sc y  lu d zie  m iłu jący  sp raw ied liw ość  zażąd ali, aby  
proces D rajfu sa  poddano rew izy i t. j. ż eb y  go nanow o  
sad zon o . P rzytem  w y s z ły  na ja w  rozm aite  brudne  
spraw ki n a jw y ższy ch  w ład z  w ojskow ych . Na to w s z y ­
s c y  w ste c z n ic y  od p ow ied zie li, że arm ia je s t  n ie tyk a ln a , 
żc  jest to  n a jw y ższy  skarb i obrona o jc zy zn y , ż e  zbro­
dnia ic st oskarża'- o n iesp ra w ied liw o ść  i n ieu czc iw o ść  
ty. li obrońców  o jczy zn y . N ikt n ic  ma prawa roztrzą ­
sa ć  czy n ó w  n a jw y ższy ch  wi dzów  arm ii. Ł atw o zro zu ­
m ieć. żc  u zn a n ie  takich zasad u czy n iło b y  z arm ii coś 
s t o j ą c e g o  ponad w szystk o  mi n b ow iązu jącem i praw am i, 
d a łob y  jej w odzom  n ('ograniczoną w ład zę  bez kontroli, 
na co w kraju d em ok ratyczn ym , gd zie  w szystk o  podlega  
w oli ludu, n ic  m ożna s ic  zgod zić . W s teczn ic y , ci sam i 
co - z  m iło śc i o jczy zn y *  liza li bu ty  carow i, p od niośli 
s tra sz n y  krzyk p rzec iw  w szystk im , co śm ie li żądać  
sp ra w ied liw o śc i n aw et od g en era łó w , n azyw ając ich 
k osm opolitam i, w rogam i o jcz y zn y  itd . D u żo  u czc iw y ch  
tra n cu zó w , robotn ików  n a w e t, gorąco kochających  sw ój 
kraj. p o sz ło  na lep  tych  fra zesó w , m yśląc  że  dopraw dy  
ojezY zna je s t  w n ie b e zp ie cze ń stw ie . Tak w ię c  i towa­
rzy sze  nasi. b rn n iiev  zaw sze  i w szę d z ie  sp raw ied liw o­
ści. byli w y sta w ien i na jak n ajostrzejsze  nap aści pa­
ch o łk ó w  gen era lsk ich  i ich stronnik ów .

Slinto  tak z a n w o iiy c h  stosu n k ów , u su w ających  z 
p ierw szeg o  planu w ła śc iw ą  w alkę sp o łeczn ą , która je s t  
zadaniem  so ey a listó w , nasi to w a rzy sze  o d n ieś li przy  
w yborach w sp a n ia łe  zw y cię s tw o . U z y sk a li oni m ilion  
g ło só w  t.. j. o 2 7 ó ty s ię c y  w ięce j niż w 18911 roku. 
W szy stk ich  g ło su ją cy ch  b y ło  1 0  m ilionów , a w ięc  na 
I<• w yp ad a ł 1 so cy a iista . R azem  w yb ran ych  zosta ło  
•I I szi zerze  so cy a listy o zn y eh  posłów . U tw o r zy li oni 
w n ow ym  p arlam en cie  osobną grupę, do której w esz li 
w sz y scy  n ie z a le żn ie  od organ izaey i partyjn ej, do której 
na leżą , is tn ie je  bow iem  dzisiaj w e  F ran oyi k ilka  or­
ga n iza ey i so cy a lis ty c z n y c h ; dopń ro w  osta tn ich  cza ­
sa ch  w ie lu  to w a rzy szy  ze  zn an ym  m ów cą Ż oresem  na  
cze le  rozp oczęto  propagandę w ce lu  z łą c ze n ia  w s z y ­
stk ich  ty ch  organ izaey i w jed n ą  w ie lk ą  partyę robo­
tn iczą . P r z y c zy n i s ię  to  ogrom n ie do rozw oju  ruchu  
so cya listycz .u ego  w e Fr.inC.Vi, który ju ż  d z iś , jak to  
w idać ch ociażb y  z ostatn ich  w yb orów , obejm uje o l­
b rzym ie  m asy fran cu sk iego  indu.

N I E M C Y . W yb ory  do p arlam entu  R zesz y  n ie ­
m ieck iej o d b y ły  s ię  w p o łow ie  czerw ca . C esarstw o  
n iem ieck ie  sk ład a  s ię  z kilku pań stw  (jak P ru sy , B a­
w ary*  itd .) z łą c zo n y ch  w  jed en  zw iązek  zw a n y  R zeszą

n iem ieck ą . W y b o r y  tegoroczn e  od b yły  s ię  pod zn a ­
k iem  w alki z socya lizm em . W szy stk ie  s tron n ictw a  
w ielk o  - b u rżu azy ju e, sz la ch eck ie , drobn otn ieszczańsk ie  
itd.. p rzestraszon e  w ie lk iem i postępam i, jaka* ruch :o -  
cy a łis ty c zn y  robi wśród ludu n iem ieck iego , p o sta n o w iłv  
dołożyć  w szelk ich  starań, aby zw a lczy ć  so cy a listy o zn y eh  
kandydatów . M im o to  przy p ierw szent zaraz g ło so w a ­
niu na so c ja lis ty c z n y c h  kandydatów  padło 2  m iliony  
125 ty s ię c y  g ło só w  czyi i p raw ie tr zec ia  c zę ść  ogółu  
g ło su ją cy ch . W szy s tk ie  partyę. -w steczników  p o trac iły  
m asę g ło só w , so ey a iiśc i natom iast zysk a li .-’JO ty s ię c y  
g łosów  w  porów naniu  z osta tn iem i w yboram i w  1897! 
roku. W ó w cza s  w yb ran o  4-1 so c ja lis ty c z n y c h  posłów , 
teraz 5 0 . W szęd z ie , g d z ie  b y ły  sza n se  na  to , by so ­
c ja l is ta  w y sz e d ł z u rn y  w yb orczej, w szy stk ie  partyc  
burżnazyjin i bez różn icy  łą c z y ły  s ię , aby zg n ie ść  so -  
ey a listę . To też po w yborach  lam entom  i żalom  n ic  
było  końca. W  kołach  rząd ow ych  m y ś l ą  n a w et seryo  
o zn ie s ien iu  p ow szech n ego  rów nego g ło sow an ia , bo s ię  
lud u jem  ź le  p osłu gu je , g ło su ją c  na so ey a listó w . N asi 
to w a r zy sze , k to rty  n iejed n ą  ju ż burze p rzeb yli, c z e ­
kają spokojn ie na te  zam ach y  rząd ow e, u fn i w sw ojo  
s i ły .  N iem ieck a  partya  s o c ja lis ty c z n a  k roczy  sta le  na  
cze le  m iędzynarodow ego ru chu  robotn iczego —  nie jej 
n ic  zd o ła  p ow strzym ać w jej pochod zie  do  zw ycięstw a .

B E L  Q I A . I  belg ijsk i parlam ent u le g ł n ied a­
w no od n ow ien iu . W  końcu m aja o d b y ły  s ię  w  połn- 
w ie B elg ii w y b o r y  do Izb praw odaw czych . P o sło w ie  
w yb ieran i tu  są  n a  4  la ta  —  lecz  n ie  od razu w  ca ­
łym  k raju : co 2 lata  p ó ł B elg ii pow oływ an ym  je s t  do 
urn w yb orczych . P ro letn ryat belg ijsk i n ie  rozporządza  
;**szcze powszocliTicm  i rów nam  praw em  g ło s u :  w y ­
w alczon e  przez  robotników  5 la t tem u  now e prawo  
w yborczo daje  w praw dzie  praw o g ło su  każdem u ob y ­
w ate low i. lecz  bogaci m ają po 2  lub 3 g ło sy , robotn icy  
ty lko po jed n ym . M im o to w y b o ry  w y k a z a ły  zn aczn y  
postęp ruchu . so c ja lis ty cz n e g o . W  tej po łow ie  kraju, 
gd zie  obecni,* < d b y ły  s ię  w yb ory , to w a r zy sze  nasi z y ­
skali o S 0 - ty s ię c y  g ło só w  w ięcej n iż  przed 4 -m a  la ty . 
A że  w  drugiej p o łow ic , jak to w y k a za ły  w yb ory  w  
1896  roku, zy sk a liśm y  10 0  ty s ię c y  g ło sów , w ięc w  kró­
tk im  cza sie  ilo ść  g ło sów  so cy a lis ty cz n y ch  w zro sła  o 180  
ty s ięcy . O gółem  m am y d ziś  w  B e lg ii p rzesz ło  p ó ł m i­
lion a  g ło sów  c zy li czw artą  c zę ść  ogó łu  g ło sów , A n ic  
trzeb a  zapom inać, ż e  rob otn icy  m ają ty lk o  po jed n ym  
g ło s ie  —  bu rżu azya  zaś po tr z y !

D A N I  A . W  połow ie  lip ca  od b ył s ię  w  Odenspo  
doroczn y  zjazd  s o c j a ln o -  dem okratycznej, part.yi d u ń ­
sk iej. P r z y b y ło  1 4 0  d e lega tów  od 101 stow arzyszeń  
o 2 1 .9 1 0  człon k ach . P artya  obejm uje ob ecn ie  2 5 0  sto ­
w a rzy szeń  liczących  razem  3 0  ty s ię c y  członków . W ła­
śc iw ie  so ey a listó w  je s t  w D anii daleko w ięce j, gd yż  
nic w sz y scy  n a leżą  do to w a rzy stw  p o lity czn y ch . YV 
zaw od ow ych  s tow arzyszen iach , które praw ie w sz y stk ie  
p rzy stą p iły  do party i so cy a listy c zu e j, jest. 70  ty s ię cy  
człon k ów . N a z jezd zie  zajm ow ano s ię  g łó w n ie  organ i-  
zaoyą robotników  ro ln ych , k tórych  ogrom ne m asy  są  
ju ż  objęte ruchem ,

W Ł O C H Y " .  C zy te ln icy  «Robotnika* zn ają  ju ż  
ze  «Ś w ia tła  * i «Przedświtu** opis teg o ro czn y ch  rozru ­
chów  g ło d o w y ch  w e  W ło szec h . D odam y w ięc  ty lk o , 
że  a resztow an ych  przez  w ła d zo  o b yw ate li sąd sk aza ł  
ogó łem  na  1 .1 0 0  la t w ięz ien ia . M iędzy skazanym i 
w ięk szo ść  je s t n a szy ch  to w a rzy szy . Lud w łosk i p r z y ­
pom ni t. 0  sob ie  w  dn iu  obrachunku.

T ym czasem  m ie liśm y  ju ż w y ra źn y  dow ód, jak ie  są  
u czu c ia  lu d n ości w zględ em  rządu. W  lip cu  o d b y ły  sio  
cząstk ow e w yb ory  do parlam entu  w  T u ryn ie  dla z a stą ­
p ien ia  zm arłego , m in istra  w ojny B rina. T uryn b y ł z a ­
w sz e  tw ierd zą  reak cy i i w y b iera ł p osłów  rząd ow ych . 
Tym  razem  z u rn y  w yb orczej w y szo d ł to w a rzy sz  nasz  
D e  A m icis , zn ak om ity  pisarz.
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S  3 n  li o r d  o u u
Z a b ó r  p r u s k i .  V  ciągu p ierw szej połow y ro ­

k u  bieżącego uw aga ca łe j Polski robotniczej sk ierow ana 
b y ła  na zabór pruskj. W  te j dzieln icy  naszej p ro le ta- 
ry a t szykow ał się do stoczenia boju niekrw aw ego, do 
w alki w yborczej. D n ia  16 czerw ca odbyły  się w ybory  
do parlam en tu  niem ieckiego, a  lud nasz p rzystępow a ł 
do uicli s ta rszy  o 5 la t dośw iadczenia (poprzedn ie w y ­
bory  odbyły  się w 1893 r.). o 5. la t bezsilnego p rzy ­
g lądan ia  się nieudolnej i n ikczem nej po lityce  tak  zw a­
nego «K oła Polskiego*, posłów szlacheckich, k tó rzy  za 
cenę opieki rządow ej nad in teresam i w szechniem ieckiej 
sz lagonery i w tórow ali każdem u p raw ie wnioskowi, rz ą ­
dow em u. P o lity k a  «ugodowa» K oła Polskiego nie d a ła  
polakom  pod prusakiem  nic zgoła. N ic w ięc dziw nego, 
że bun t, podniesiony przeciw ko dotychczasow ym  p rz y ­
wódcom K oła Polskiego przez t . zw. «stronn ietw o lu ­
dowe®, ogarnął szerokie w arstw y  ludności w P oznań- 
skiem . M g  dziw nego, że g łosy  polskie ro zs trze liły  się 
p rzy  w yborach, że w śród sam ych zw olenników  K oła 
Polskiego zapanow ał bezład i że K oło Po lsk ie  w eszło  
do now ego p arlam en tu  zm niejszone o 6 posłów, a p rzy  
w yborach strac iło  p rzesz ło  44 .000 głosów.

Jed n ak  s tra ty  sz lacheckiej «party i dworskiej® n ie  
b y ły  czystym  zyskiem  dla s tronn ic tw a «ludowego>. 
Pod nazw ę ^ stronn ic tw a ludowego® podszyw a się w 
Poznańskiem  p a rty a  d robnych m ajsterków  i kupczyków. 
L udzie  ci n a tu ra ln ie  nie m ogą uciem iężonem u i w y zy ­
skiw anem u ludow i naszem u p rzyn ieść  żadnej nowej 
ew angelii w yzw olenia. A le tego nie dość, bo i swoich 
w łasnych  in teresów  bronić oni nie um ieją  i na  en e r­
g iczną walkę z p a r ty ą  szlachecką zdobyć się nie po­
tra f ią . Chw ieją się jak  lu te rsk a  w iara , m iędzy n iechę­
cią do re j w odzących butnych  szlagonów  a lokajską 
dla n ich  usłużnością , do k tórej oddaw na się zapraw ili. 
P oprow adzić lud za sobą po trafi ten  tylko, k to um ie 
w alczyć i w ierzy  szczerze  w. sw e has ła . Ludow cy 
tej energii w w alce ani te j w ia ry  n ie  uwiją. To też 
h ałaśliw a ich dzia ła lność , chociaż o słab iła  p artyę  d w o r­
ską, żadnych im sam ym  tryum fów  nio przyn iosła , ż a ­
dnego posła n ie zapew niła , a w głow ach w yborców  tę 
sam ą gm atw aninę i ciem notę zostaw iła.

W takich w arunkach  m ogłoby znakom ite  zw ycięstw a 
św ięcić s tronn ic tw o  nasze, p a rty a  sooyalistyczna. Is to ­
t ni e  5 la t  ub ieg łych  nie poszły  na  darm o. Św iadom ość 
socyalistyczua w zrosła  w śród ludu  naszego, liczba od­
biorców i czyteln ików  ] ism robotniczych pow iększyła 
się .- A le w alka była n ie ła tw a. W sercach  ludu po­
znańskiego dotąd ży je  pam ięć prześladow ań, które księ­
ża katoliccy znosili za Iiism nrka! Lud ten  dotąd ko­
cha i w ierzy  księżom, jako m ęczennikom  za w iarę. 
Księża zaś oddaw na przesta li cierp ieć prześladow ania, 
a  poszli na  służbą rządow ą i p rzedew szyśtk iom  zw al­
czają  sooyalistów . zw alczają k łam stw em  i pot w arzą. 
Dodajm y do tego,, że w  P oznańskieni fab ryk , a zatem  
i zebranego w fabrykach do kupy p ro le la ry a tu  bardzo 
je s t  m ało. Ś lepa w iara  w księży i rozproszenie  ludu 
roboczego po wsiach i d robnych  W arsztatach zw aln iają  
rozw ój sooyulizm u w Poznańskiem .

Za to tam , gdzie istn ie je  pod prusakiem  .w ielka m asa 
fabrycznego  i górniczego p ro lo ta ryatu  polskiego,, na 
G órnym  Śzląsku p arty a  nasza  zdobyła  2.5.486 głosów 
(zam iast 4 .582  w 189.3 r,). W ten  sposób liczba g ło ­
sów so c ja lis ty czn y  eh w zrosła  tu  5 razy . A jednak  i 
tu  trz e b a  było  'w alczyć  z p rzeszkodam i, n iezuauetni 
w żadnym  kraju  cyw ilizow anym . R ząd pruski potrafi 
na  każdym  kroku przypom nieć polakom , że są  ludem  
[■odbitym, z którym  liczyć .się nic po trzebu je. A re ­
sz tow ania kolporterów  odezw  w yborczych, un iem ożli­
w ienie so c ja lis ty czn y ch  zebrań  w yborczych, szykany  
na  każdym kroku —  to rzeczy , na. które rząd pruski 
n ie  pozw ala sobie n igdzie w  takim  stopn iu , ja k  lia z ie­
m iach polskich. A jednak  - jak  pow iedzieliśm y —

j dum ni być m ożem y z rezu lta tó w  w yborczych. W y b o ry  
I tegoroczne św ie tn ą  roku ją  p rzyszłość soeyalizm ow i na  

Szląsku pruskim .

Z a b ó r  a u s t . r y a e k i .  Zanim  p rzeb rzm ia ły  
echa walki w yborczej w zaborze prusk im , doszła  nas 
n iem n ie j w ażna, choć całkiem  innego rodzaju  w iado­
m ość z Galioyi. N ad znaczną częścią G alieyi zaw ie- 
szouo «stan wyjątkowy®. Z uaezy to. że t o w a r z y s z o m  
naszym  w zaborze austryaek im  dano na  czas pew ien 
zakosztowani położenia pod niektórym i względam i b a r­
dzo podobnego do naszych m oskiew skich «porządków *. 
Rozwiązano stow arzyszen ia  robotnicze. Zakazano w y ­
daw ania pism  «Nnprzód» i «P raw o ludu®. D ano pn- 
licvi p raw o przeg lądan ia  listów . W ydalono z K rakow a 
n iek tó rych  znanych  agitatorów  socyalistyeznyoh. a in ­
nym  — sta łym  m ieszkańcom  K rakow a — n ie  pozwo­
lono w yjeżdżać z m iasta. Z abroniono w reszc ie  w y sy ­
łan ia  pocztą  do pow iatów , objętych stanem  w yjątko­
w ym , tych pism so c ja lis ty czn y ch , k tó re w ychodzą u 
pow iatach nic objętych takiemu * porządkam i .

W szystko  to są  rzeczy, k tó rym  byśm y się n ie d z i­
wili. gdyby w Galioyi isto tn ie  w ybuchła  rew o lu c ja . 
T ym czasem  n a  to w cale się n ie  zanosiło. Cóż więc 
się s ta ło ?  Oto w kilku m iejscow ościach chłopi, d o p ro ­
w adzeni do rozpaczy nędzą, a jeszcze  n ieusw iadom ieui 
przez socyaiizm , rzucili się na  żydów . N iby  więc dla 
obrony  « porządku®, d la  poskrom ienia rozruchów  p rze ­
ciwko życiom zarządzono stan  w yjątkow y. A le zasto­
sow ano go nie przeciw ko podszczuw aczpm  na żydów, 
lecz — przeciw ko soeyalistom , k tó rzy  m a się rozum ieć 
z rozrucham i owem i n ic  m ieli nic w spólnego. Tonący 
słom ki się chw yta, tak  też rząd, w idząc w zbierające 
falc so c ja liz m u , sk o rzy sta ł z o k a z ji, by spróbow ać za 
jednym  zam achom  zgnieść nasz. ruch  w części p rzy ­
najm niej Galioyi. A le z łe  to o b rach o w an ie ' P a r ty a  
tak silna, jak  nasza  w G alieyi, prześladow ań już  s:ę 
nie boi. h a r tu ją  o ro  szeregi bojowników i ro zżarza ją  
jeszcze g o rę tszą  n ienaw iść do panującego ucisku. Je ś li  
my d ajem y  sobie radę z m oskiew ską żan d arm ery ą . te 
tow arzysze galicy jscy  ła tw ie j jeszcze  poradzą sobie z 
bądź co bądź m niej w praw nym i posiepukam i au.stry.-t- 
ckim i. A stan  w yjątkow y długo trw ać  n ie  może, ho 
lud nasz w G alieyi potrafi upom nieć się o sw e p ra n a .

W K rakow ie zm arł w końcu sie rpn ia  m ajste r szo- 
wiecki Józef C zeruek, k tóry  ca ły  swój m ajątek , w yno­
sz ący  30 tysięcy  reńsk ich  (25 tys. rubli), zapisał na 
cele party i so c ja lis ty c z n e j;  w yzn aczy ł on jako w yko­
naw ców  swej woli 4 tow arzyszy  krakow skich, pom iędzy 
nimi i tow. D aszyńskiego. Cześć jogo pam ięci!

K O f c S S p O H U E J J C Y E

Białystok.
N iedaw no zakończył się częściow ą w y g ran ą  wielki 

stró jk  tkaczy , p racu jących  u lonw eberów  t. j. po śred n i­
ków pom iędzy fabryką , dającą im przędzę, a robotn i­
kami, w yrab iającym i z niej sukno. R trejk ob ją ł w szy­
stk ie  w arsz ta ty  lonw eherskie i trw a ł z górą !t tygodni. 
Ju ż  w p rzesz łym  roku robotnicy stre jk iem  wymogli na 
lonw eberach ) odw yższenio p łacy  do 7 kop. od m etka, 
te raz  chodziło  o dalszą  podw yżkę — do 8 kop. W alka 
b j ł a  zacięta. N a pomoc w yzyskiw aczom  stan ę ła  cała 
zg ra ja  carskich urzędników . P o lic ja  i żandarm i brali 
w edług  wskazówek iouw eberów  całem i m asam i, w ięzili 
ludzi, w ysyłali z m iasta —  takich prześladow anych 
było kilkaset robotników . Rami lonw eborzy przez sw o ­
ich zauszników  s ta ra li się poróżnić robotników , zerwać, 
solidarność- pom iędzy żydam i a chrz.eśoianunti. 1,'uczył 
p rzy jechać  naw et p. gubern a to r, a  uieoo później szef 
żandarm ów . Słowem  w ytężono w szystkie siły . sp róbo­
w ano w szystk ich  środków , żeby tylko złam ać opor, po-
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strach  i zamącić- jedność w śród stro jku jącyob . A 
po łożenie tych  osta tn ich  Ryło bardzo tru d n e . Pom im o 
p o m o c y  /.zew nątrz  — z różnych miast. i naw et zagrli- 
i - nędza  i głód zaczęły  zngladuć do dom ostw  
s tre jh o jący e lt. t)|irócz tego wśród robotników . g łów nie 
w śród eh rześe ian , nieśw iadom ość i tchórzostw o n ieraz  
sz e rz y ły  zw ątp ien ie  i chęć do ustępstw .

N areszcie po !) tygodniach, gdy już kilku lonwe,Re­
rów zu p e łn ie  sic zru jnow ało , s tre jk u jący  w yczerpan i 
t ik d łu g ą  w alką zgodzili s i ę  pracow ać za 7 i pół kop. 
od motka. odkładając zdobycie następnego grosza do 
lopszveh czasów . C iekaw e są  n iek tóre szczegóły  tego 
s tre jk n . Tak już  w końcu s try jk u  lonw eberzy , chcąc 
wyłowii- przyw ódców  ruchu , zaproponow ali s tre jk u ją -  
cym  w ybrać z pośród siebie 10 tow arzyszy  do prow a­
dzeniu um owy. Robotnicy odrzucili tę  zdradziecka pro- 
p o z y c y o .  W t"d v  lonw eberzy  sami w ybrali sobie do 
gaw ędy 10 stre jku jących . I oto na zasadzie te j roz­
mowy żandarm i aresz tow ali 4 — 2 z nich siedzi do­
tychczas. o skarżają  ich o w yw ołan ie  s tre jk n . N astę ­
pnie lonw eberzy  proponow ali naszym  tow arzyszom  
w yw ołać s tre jk  w fab ry k ach , żółty tam  płacili po 10 
kop. od m otka, o b i e c u j ą c  w takim  raz ie  zgodzić się 
na. żądan ia stra jk u jący ch .

S tre jk  ten po ruszy ł ogrom nie u m ysły  ogółu robo tn i­
ków i chy b a  osta teczn ie  p rzekonał i najciem niejszych, 
żc rząd carski zaw sze stoi po s tro n ie  w yzyskiw aczy, 
żc więc tylko pozbyw szy się cara  i jego sługusów  u p o ­
ram y s ię  raz nazaw sze z w yzyskiem . Z aznaczyć też 
tu m usim y, żc w śród robotników  znaleźli się ło try , 
k tó rzy  w idząc nędzę u s tre jk u jąey eh  pozwolili sobie 
p rzep ijać  zeb rano  przez siebie  pieniądze na  s tre jk  lub 
też. m ając robotę wyciągać ob łu d n ie  ręko po zapom ogę. 
Znalazło się takich czterech  szubraw ców . H ańba im. 
m am y nadzieję , żc tow arzysze  nic puszczą im płazom  
te j uikczem ności.

Dnia 25 s ie rp n ia  odw iedził nas b iskup  katolicki. 
P anow ie fabrykanci pozwolili sobie p rzy  te j sposobno­
ści. n ie py tając robotników  o zgodę, w y trąc ić  robo tn i­
kom katolikom po rub lu  z tygodniow ego zarobku na 
p rzy jęc ie  b iskupa.. N a tu ra ln ie  o rachunkach  w tym  
w ypadku nie było  m owy, tak że naw et i ci. co by z 
chęc ią  dali owego rubla, nie m ają pew ności, dokąd to 
i na  co zostały  uży te  te  p ieniądze. Źle zrobili tow a­
rzysze , żc pozwolili na tak ie  bezczelne gospodarzenie  
w cudzej kieszeni. Sam biskup w idocznie chciał się 
odw dzięczyć carow i za pensye a  fabrykan tom  za  p rzy ­
jęc ie  zrobione za  cudze p ieniądze, bo w  mowie sw ej 
do ludu m ów ił o pokorze i posłuszeństw ie względem 
panów , fabrykan tów  i cesarza, gdyż są  oni przez Boga 
postaw ieni. N ie tacy  m y głupi, żeby takim  baśirom  
w ierzyć, i d y ah e ł nic bez woli Boga istn ie je , a  p rze ­
c i e  s łu ch ać  jego podszeptów  n ie  trzeba.

Łódź.
W fab ryce  Ju liu s z a  I le in z la  o b erm ajste r E ah tz  tak 

o bn iży ł płace, że ci co zarab iali po 7 - 8 rs., m ieli o- 
trzy m y w ać  po H rs. R obotnicy  zaczęli się upom inać, 
w tedy  R. postąp ił 1 rs. Robotnikom  było  to zam ało , 
zaczęli grozić, że |>ójdą na skargę. R. zaczął się śm iać : 

fłdzie  w y pójdziecie, kiedy wy jes te śc ie  tak ie  g łup io  
ja k  karany?! ■* Tego już  było  z a w ie ie : zaczęto się z m a­
w iać, R. to  zauw ażył i. jak  ty lko  spo tkał 2 lu b  3 ro - I 
l o tn ików  rozm aw iających, za raz  im książki s tęp low ał. ; 
W  te n  sposób w ydalono w ielu s ta ry ch  robotników . 
N areszc ie  w ieczorom  S czerw ca Fi. w yw iesił tablico 
z cenam i. W  p ią tek  robo tn icy  p rzychodzą, a  tu  now e 
c e n y : żaden więc n ie  b ierze się do roboty. R. cheo 
nam  tłum aczyć, aż tu  w szyscy k rzy k n ą : «Stem pel mu 
e. ć B  i nim  się R. sp ostrzeg ł, co się św ięci, ju ż  d re ­
w niana  tab lica  zo sta ła  o łeb  m u rozb itą , przyczem  nie 
żałow ano  i pięści. W y rw a ł się nam  nareszc ie  i z 
k rzyk iem  w p ad ł do I le in z la :  Allos zn sehlagcn (tłuką)' 
II. z rozu m ia ł, że robotnicy  b u rzą  ca łą  fabryki; i w tej

chw ili te lefonow ał po policyę. Po k w ad ran sie  ca ła  
chm ara carsk ie j szarańczy  w pada do fabryk i w p rze ­
konaniu, że robotnicy zniszczyli w szystk ie m aszyny, 
a  zatem  będzie można pogulat' >. N iem ało  w ięc było  

| ich zdziw ienie, gdy zobaczyli, żc w szystko  (prócz ł b i  
1 oberm ajstra ) je s t  w porządku. Sam I ł . by t z ły  na. 

R alitza. Policya chcia ła  aresz tow ać S, ale robotnicy 
n ie  pozwolili chcąc iść c a łą  m asą do cy rku łu . S tróże  
carskiego porządku odeszli z kw itkiem . Robotnika, na 
k tórego padło podejrzen ie , że p ierw szy  u d e rzy ł o b e r­
m ajstra , zaraz odpraw iono, w ypłacając m u za 2 tygo­
d n ie  naprzód. Kalit/, też dosta ł dym isyę ale poniew aż 
je s t za kon lrak tem , więc tym czasem  pracu je  w kan to ­
rze. T eraz zapew ne zm ieni on sw oje zdanie co do 

baran iej m ą d ro śc i' ro b o tn ik ó w !..
W fab ry ce  sto larsk ie j R ozolitala ti lipca w yw ieszono 

og łoszen ie  z now am i karam i. R obotnicy rzucili robotę 
i zażądali usun ięc ia  takow ych. P rzyszed ł R ozen tal i 
począł tłum aczyć, że in spek to r tego żądał. W tedy  ro­
botnicy w liczb ie  40  poszli do sw ego opiekuna* I n ­
sp e k to r  tłu m aczy ł, że tak być m usi i on lego zm ienić 
nie może. Tablica została, ale kar podług n iej dotąd 
nie śc iągają. W  sobotę 110 lipca w ydalono jednego ro ­
botnika za to . że pow iedział parę  słów  p raw dy  m aj­
strow i M ajchrzakowi. Poniew aż w ydalony , s ta n ą ł w 
obron ie w szystk ich , postanow iono w ystąpić so lidarnie 
i zażądać usun ięcia  M.. k tó ry  w szystkim  już  za la ł s a ­
d ła  za skórę. W poniedziałek  o 11 -ej s ta n ę ła  ca ła  
fab ryka i zażądano od R. w ydalen ia  M ajchszaka. Z 
początku w szyscy  trzy m ali się so lidarn ie , kiedy jednak 
R. zagroził zam knięciem  fabryk i, w iększość stchórzyła, 
i po ob iedzie w szyscy  z w yjątk iem  0 stanęli do roboty. 
R ozental try u m fo w ał i dopiero po pertrak tacyaoh  z in ­
spektorom  p rzy ją ł 5 z ow ych 6 opornych . M >żna so ­
bie w yobrazić, jak  m ałą  je s t  u nas św iadom ość, kiedy 
uw ierzono w tak ą  bajkę jak  zam knięcie fabryki. N a le ­
ży  zaznaczyć podłe zachow anie się 3 ro b o tn ik ó w : M ar­
cinkiew icza, Szafrańskiego i S zram a. W  chw ili w y­
s tą p ie n ia  biegali po w arsz tac ie  i krzyczeli, by w szyscy 
rzucali robotę, a potem  pierw si wzięli się do niej i do 
in spek to ra  odzyw ali się w prost po szpiclow sku, n azy ­
w ając innych huntow szozykam i .>.

W  fab ry c e  Langego (na  ul. A ndrzeja) zm ieniono 
czas p racy , zam iast od w pół do 7 - ej rano  do 7-e j 
w ieczór zaprow adzono od li-oj do w pół do 7-ej. Ó 
sobotniej w ieczorow ej godzin ie fa b ry k a n t jed n ak  zapo­
m niał. R obotnicy  sam i p rzesta li robić o ó -ej, ty lko 
pusfe m aszyny  w arcza ły  i jed en  szpieg  fab ry czn y  W a ­
le n ty  G ałczyński m iał ochotę robić  d łużej, lecz pięśoie, 
k tó re  mu pokazyw ano, pow strzy m ały  go od tego.

W  fab ry ce  O oldam era (na W idzew skiej) w kw ietn iu  
s tra jkow ało  00 giserów . Rozchodziło się o podw yżkę 
5 kop. na  pudzie, z pow odu że now y d y rek to r  Szulc, 
k tóry  p rzy b y ł z N iw ki, chcia ł i u  nas zaprow adzić 
oszczędności, aby  zaskarbić  sobie w zględy G oldam era. 
N ie udało  m u się to jed n ak  i po jednodniow ym  stre jk n  
w rócono daw ną cenę. Szulc  odgraża się, że by ły  to 
d la  g iserów  żniw a, w ięc m usia ł ustąp ić , ale p rzy jd ą  
czasy  ogórkow e i on będzie w iedział, z k tó rej strony 
zacząć. Z obaczym y I . . .

N a zakończenie w iadom ość o naszych  n a js e rd e c z n ie j­
szy ch  —  żan darm ach . Z am iast jednego  naczolnika 
fijo łów  będziem y m ieli d w ó c h : daw ny będzie szperać 
po pow iecie, a  now y będzie ty lko  w m ie ś c ie .. .  szukać 
soeyalistów .

Pabjartioe.
W  fab ryce  E n d e ra  w yw ieszono ogłoszenie, że od 

13 czerw ca  fab ry k a  pójdzie na dw ie zm ia n y :, od 4 -e j 
ran o  do 12-ej w p o łudn ie  i od 1-ej do 10 -e j w ieczór, 
p rzy czem  każdy s ta ły  robotnik  pow inien p rzyprow a­
dzić z sobą d rugiego, ażeby  w te n  sposób w y p ełn ić  
d ru g ą  m ającą  się u tw o rzy ć  zm ianę- W y p ła ty , r a c h u n ­
ki i ’ w szelk ie in n e  fo rm alności fab ry czn e  m iały  być
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prowadzone w książkach robotników stałych, czyli że 
jedoa książka m iała służyć dla dwóch. Niewiadomo, 
kogo chciał fabrykant oszukać : nas ozy _ rząd V! Ale 
zarówno z ogłoszenia w książkach jak i z rozkładu 
zmian można było sil; domyśleć, żo w książce na pa­
pierze istniałoby dwóch robotników, a w praktyce je ­
den robotnik w dwóch książkach. Fabrykant dobrze 
o tein wiedział, żo nie każdy potrafi przyprowadzić 
drugiego, zwłaszcza że to było w żniwa, i dlatego tak 
chytrze obmyślił całą tę kampanią, ażeby jeden mógł 
pracować za dwóch, mając jednak parą godzin wypo­
czynku. Za pomocą jakiegoś śznehrajstwa w książkach 
chciał on ominąć prawo fabryczne i zaprządz robotni­
ków do pracy od 4-ej rano do 10-ej wieczór. Na tym 
podłym szwindlu poznali sic jednak wszyscy i na o- 
znaczoną godzinę nikt się nic staw ił. Fabrykant nie 
dał jeszcze za wygram; i kazał wywiesić drugie ogło­
szenie, że od 20 czerwca stanowczo fabryka ma pójść 
na  noc. 1 tym razom przyszło tylko 5 kobiet, inni 
przyszli w zwykłych godzinach dziennych. Dzięki więc 
naszej solidarności pracujem y tylko w dzieli. \N arto 
-też wspomnieć o dwóch pieskach tutejszych. Jeden  to 
obermujster Bobowski, ło tr z pod ciemnej gwiazdy, 
obcina robotnikom zarobki, a jeśli który o swoje się 
upomni, to go wydala z fabryki. Za pieniądze, które 
nam wykradł, buduje sobie fabrykę, gdzie na większą 
skalę zacznie uprawiać swe brudne rzemiosło. Drugi 
to dyrektor Kruszę, który w brutalny sposób obchodzi 
się z robotnikami. Dla obydwóch tych panów trzeba 
koniecznie zastosować wypraktykowaną metodę «kije», 
a wtedy nauczą się szanować robotników.

Częstochowa.
Adm inistrator fabryki ju ty  w Błesznie Austen zało­

żył kasę oszczędności dla robotników po 5 kop. od 
rubla. Zgadzającym się na to przy wypłacie odtrącano 
zaoszczędzone kopiejki i dodawano do tego jakiś mały 
procent, co bardzo przemawiało do przekonania robo­
tników. nic podejrzew ających. że to lep na muchy. 
Niejeden odmawiał sobie i dzieciom kawałka mięsa, 
jadł kartofle z solą. byle coś zaoszczędzić a zarazem
przypodobać się Austenowi, który krzywo p a trzy ł na 
każdego riieoddająeego swych groszy do kasy oszczę­
dności. Do pewnym czasie, kiedy już niejeden robo­
tnik miał w kasie po parę rubli, dobroczynny Austen 
rozważył, że robotnicy zadużo zarabiają, kiedy mogą 
odkładać na czarną godzinę, i . . .  obciął płacę tkaczom 
snowaezom i eerowaezkom. Tak grosze, które miały 
rozjaśnić- ciemne chwile w życiu robotnika, uczyniły 
je więcej oieniuemi. O berm ajster Kretor do smółki z 
nowym dyrektorem  też zabrał się do zmniejszania lonn. 
ale w fabryce zjawiły się kartki z wezwaniem do so­
lidarnego oponi i zarząd w obawie strojku dał spokój 
obcinkom i wszystko zostało po dawnemu.

AV pierwszych dniach sierpnia adm inistrator fabryki 
Peltzcra Bełdowski. nieraz już opisywany w «Robo- 
tniku», doczekał się nareszcie kary za swe niecne po­
s t ę p k i .  Jakaś sprawiedliwa ręka nie pożałowała mu 
widać batów, bo tak kwiczał i ryczał, że całą osadę 
rozbudził. Na drugi dziuń pani Bełdowska opowiadała, 
żc mąż ma czarni- plecy. Niechże to będzie dla niego 
przestrogą na przyszłość, by postępował z robotnika­
mi uczciwie,, bo inaczej może go spotkać coś gorszego.

Zawiercie.
W fabryce naszej dzieją się nieraz grube kradzieże, 

tak np. niedawno znikło bez śladu 4(> tysięcy tuzinów 
chustek. Adm inistracya składa to zwykle na robotni­
ków, którzy jakoby w kieszeniach wynoszą towar. 
Mamy jednak fakty świadczące, żc złodziei szukać 
trzeba gdzieindziej. Pan Krakowski, ekspedytor towa­
ru. w ydał przepustkę na szm aty (resztki). Portyor 
jednak* zajrzał do worka i spostrzegł, że pod szmatami 
jeży dobry towar, odmawia więc puszczenia: na to 
nadchodzi Seideman, oberekspedytur, i pow iada: -czemu

nie puszczasz, masz przepustkę! Dopiero gdy porty e r  
pokazał towar, musieli odnieść do dyrektora. Om 
kradną, a my za to odpowiadamy, bo wszystkie otwo­
ry  zasiał.kowano, kazano zamykać sale, co np. w d ru ­
karni sprawia wielki zaduch i zabijające wyziewy. A_ 
jak  hojną jest fabryka, zarabiająca miliony na naszej 
p racy ! Żonie robotnika, który harow ał 21 lat w fa­
bryce, po jego śmierci w y d a n o .. .  12 arszynów od­
padków p łó tna; drugiej, której mąż pracował 12 lar 
i zostawił 5 dzieci, wydano — ó arszynów. 1 jeszcze 
uważają to za wielkie dobrodziejstwo i ła sk ę !

Sosnowiec.
W  uznaniu zasług naszych około rozbudzenia świa­

domości robotniczej rząd przysłał nam jeszcze jednego 
fijoła. Pan podpułkownik (taki zdaje się jest stopień 
nowego oprawcy) zapowiadał się takim strasznym  sm o­
kiem, że odrazu miał połknąć wszystkich socjalistów- 
Do tej pory jednak nie uczynił tego. Zapewne na­
myśla sie, czyby to go nic przyprawiło czasem o u- 
dłnwionie. Żaudarm erya krząta się gorliwie i prowa­
dzi śledztwo w sprawie domoustraeyi majowej. W zy­
wano już kilkudziesięciu robotników z różnych fabryk 
«do protokułu*. gdzie rotm istrz (fnoińskij nabiera na 
stary  i znany temat.

— X. dawał panu broszury. X. chodził z panem 
na zebrania, pan z nim strzelałeś do Gładysza (szpicla), 
sam X . przyznał mi się do tego — recytuje pau ro t­
m istrz tonem olimpijskiej powagi do stojącego przed 
nim robotnika. Robotnik zaprzecza i żąda konfronta­
c j i  — wtedy Gnoinskij śledztwo przerywa i oskarżo­
nego zwalnia. Nie potrzebujemy dodawać, że z X . 
dzieje się to samo. z tą  tylko zmianą, iż pan rotmistrz 
mówi mu, że wszelkie te zbrodnie popełniał z przed 
chwilą badanym V.

Szpicel Gładysz (domorosły pyrotechnik) oparzył s i ę  
przy wybuchu materyalów przygotowanych na ognie 
sztuczno. Fijoły chcą koniecznie zrobić z tego n ieu­
dany zamach na życie ich przyjaciela, aby w ten spo­
sób zarobić na -.krosty- i * czyny .

Kronika t. zw. nieszczęśliwych wypadków staje się 
coraz bardziej obfitą dzięki niedbalstwu fabrykantów . 
W przeciągu miesiąca było tu kilka wypadków śm ier­
telnych i kilkadziesiąt ciężkich potłuczeń, nie licząc 
całych setek lżejszych i skaleczeń. Prym pod tym 
względem trzym a rnrkownia Hutczyńskiego. gdzie n ie­
ma prawie dnia, żeby jakiegoś wypadku nie było. 
Jako dodatni objaw zanotować można coraz częstsze 
spory o wynagrodzenie z powodu niezdolności do pro­
c y  poniesionej wskutek wypadku w fabryce. Dawuii j 
robotnik kontentował się p en sją  micsięezuą nie prze­
noszącą 1 rs. 5(1 kop. —- 2 rs.. którą mu wypłacano 
z Kasy bratniej ! Dziś poszkodowani żądają już w i ę ­
kszego wynagrodzenia, a chociaż do procesu rzadko 
przychodzi, to jednak fabrykanci już przed sama. gro­
źbą procesu miękną i starają się żądania poszkodowa­
nych w części załagodzić.

' Jeden z robotników wydalonych z buty Katarzyny- 
wytoczył przed inspekcją fabryczną skargę, żc pracu­
jąc przy piecu zmuszony był do pracy i w porze o- 
biadowej. za co nic mu nie dopłacano, żądał więc za­
płacenia za wszystkie godziny obiadowe, jakie p rzero­
bi! w hucie. Inspektor przyznał mu słuszność i kazał 
fabryce odpowiednią sumę wypłacić. Charaktery sty- 
cznetn było tu zachowanie się dyrektora huty Skawiń­
skiego. Inspektor chciał sprawę rozbierać w obecności 
robotnika Skawiński jednak dowodził, że - mc wypada, 
abyśmy przy nim rozmawiali-, i robotnikowi kazano 
w poriyem i oczekiwać na rczolucyę tych panów.

Na zakończenie muszę dodać, że dyrektorzy od Cam - 
pera w Sieleu Maciejewski i Schypel oberwali trochę 
po karku. Maciejewski ze wstydu i na namowy żony 
przenosi się do innej okolicy, ale i tam nic uniknie 
batów, jeśli pozostanie takim, jakim był tu.
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Z fachu  s to larskiego.
W a ’k a  o s k ró c e n ie  lin ia  ro b o czeg o  i p o d w y ż sz a n ie  

p ła c y  d z ie n n e j  t r w a  w n a sz y m  fae liu  w  d a lsz y m  c iąg u . 
M am y je sz c z e  w ie le  do  z ro b ie n ia . N a jw a ż n ie js z a  j e s t  
t e r a z  s p ra w a  u re g u lo w a n ia  d n ia  to b o czeg o  w  m a ły c h  
w a rs z ta ta c h  ta k . a b y śm y  w c a ły m  fa c h u  m ię li 10 g o ­
d z in  p ra c y , to  j e t  od 7 -c j  do  7 -e j .  z p ó łto ra g o d z in n ą  
przcrw ai na  o b iad  i p ó łg o d z in n ą  n a  ś n ia d a n ie . Z aw d z ię ­
c z a ją c  p e w n e j c z ę ś c i  to w a rz y s z y  o s ią g n ę liśm y  ju ż  to  
w w ię k sz y ch  w a rsz ta ta c h . S to p n io w o  i m a łe  w a rs z ta ty  
p r z y łą c z a ją  s ię  do o gó lnego  ru c h u . Po  fln g b lac ie  i 
o d ezw ie , w y d a n e j w c z e rw c u  p rz e z  W . K . 'R .. k ilk a  
m a ły c h  w a rsz ta tó w  z a ż ą d a ło  sk ró c e n ia  d n ia  roboczego  
i ta m . g d z ie  w y s tąp io n o  so lid a rn ie , m a js tro w ie  p rz y ję li 
n a sz e  ż ąd a n ia . T ak b y ło  u K o rn e li. R y u g a . S z y m a ń ­
s k ie g o . S ia rk ie w ic z a . W ogó le  d a lsz o  n a sz e  p o w o d zen ia  
z a le ż ą  od p o p a rc ia , ja k ie  z n a jd z ie m y  w m a ły c h  w a r ­
s z ta ta c h .  ho ta m  m a js tro w ie  w y z y s k u ją  n a jw ię c e j i 
p rz e z  to  o b n iż a ją  c e n y  w c a ły m  fa c h u . P r z y z n a ją  to 
sam i m a js tro w ie  i tak i pan D am ęeki o tw a rc ie  pow iada.;

d laczeg ó ż  to  p a n o w ie  n ie  n a c isk a c ie  n a  m a ły c h  m a j-  
s te rk ó w , k tó rz y  s w o ją  m a rn ą  ro b o tą  ro b ią  n a m  k o u k u -  
ro n c y ę  V g d y  z m u sic ie  ic h  sk ró c ić  d z ie ń  ro b o czy , to  m y  
sam i p o d w y ż sz y m y  w am  p ła c ą  >. C o  p ra w d a , n ie  b a r ­
d z o  m y tam  w ie rz y m y  w  d o b ro ć  p a n a  m a js tra ,  bo d o ­
b rz e  w ie m y , że  g d y b y ś m y  n ie  d o p o m in a li s ię  sw ego, 
to  je m u  i p rz e z  m y ś l b y  n ic  p rz e s z ło  d a ć  n a m  le p sz e  
w a ru n k i. C zas  ju ż ,  ab y  w sz y scy  to w a rz y s z e  z ro z u ­
m ie li.  ż e  p o k o rą  n iczeg o  n ie  o s iąg n iem y , a  ty lk o  s ta ­
w ia ją c  e n e r g ic z n ie  sw e  ż ą d a n ia .

7  c a łeg o  ru c h u  d o ty c h c za so w e g o  w y c ią g n ę liś m y  to  
d o ś w iad c z en ie , ż e  m a js tro w ie  w ogóle  n ie  są  w  s ta n ie  
n a m  s ię  o p ie ra ć , je ż e l i  w id zą , ż e  s to im y  z w a r ty m  s z e ­
re g ie m  p rz y  sw y c h  ż ą d a n ia c h , i w te d y  z g a d z a ja  się 
n a  n ie .  .le ż e li z aś  w id z ą , ż e ś m y  n ie  je d n e j  m y ś li,  to  
s p r y tn ie  k o rz y s ta ją  z te g o  i z w y k le  w y d a la ją  ty c h , oo 
w y s tę p o w a li e n e rg ic z n ie j .  M am y  n a  to  w ie lo  p rz y k ła ­
d ó w . K o rw a ck i na  L e s z n ie  z g o d z ił się  n a  n a sz e  ż ą ­
d a n ia . bo ta m  b y ła  s o lid a rn o ść . D o m a n ie w s k i te ż . 
c h o c iaż  ta m  je d e n  z ła m a ł  s o lid a rn o ść : To sam o  s ta ło
s ię  u M ac ie jew sk ieg o  na  O g ro d o w ej i P o łc z y ń sk ie g o  
n a  C h ło d n e j. K u le sz a  z aś , o k rz y c z a n y  p rz e z  sw o ich  
zau sz n ik ó w  ja k o  c z ło w ie k  p o rz ą d n y ,  w y d a lił  t r z e c h  a 
n a  ic h  m ie js c e  p r z y ją ł  m ły n a r z y !  U R u d o lfa  .n ie  o - 
t r z y m a liś m y  ż a d n y c h  u s tę p s tw , bo n ie  b y ło  s o l id a rn o ­
śc i. G a w a łk ie w ie z  o d d a lił  4  ro b o tn ik ó w  d la  ty c h  s a ­
m y c h  pow odów .

N a  n a p ię tn o w a n ie  z a s łu g u ją  ci z ro b o tn ik ó w , k tó rz y  
s p e łn i a ją  p o d łą  ro lę  z a u sz n ik ó w  i d o n o s ic ie li m a js tra .  
I ' K a rm u ń sk ieg o  n a  C h ło d n e j jest. ich aż trz e c h . N ie  
w y m ie n ia m y  ich  n a zw isk , bo b y ć  m oże  sam i z czaso m  
z ro z u m ie ją  b rz y d o tę  sw eg o  p o s tęp o w a n ia . W sp o m n im y  
tu ta j  je s z c z e  o M akow sk im , c z e la d n ik u  s to la rsk im , k tó ­
ry  d o n o si m a js tro w i, oo In d z ie  w  w a rs z ta c ie  m ię d z y  
s o b ą  g a d a ją . O to  je s z c z e  k ilk a  fa k tó w  z ż y c ia  n a szeg o .

S z c z e p a ń sk i m o rz y ł g ło d e m  u c zn ió w , s k u tk ie m  c zeg o  
1 c h ło p c ó w  o d e sz ło  od n ieg o . M a js te r  W in d ę  z a  g o r ­
liw ą  p ra c ę  ro b o tn ik ó w  w y n a g ra d z a  to m . że  z a  ro b o tę , 
za  k tó rą  g d z ie in d z ie j  p ła c ą  po S - 9  ru b li ,  d a je  5 - 0 .  
K ie d y  p rz y c h o d z i so b o ta . W in d ę  d a je  i! r s .,  je ż e li  ro ­
b o tn ik  n ie  zg a d z a  s ię  p rz y ją ć  ta k ie j z a p ła ty ,  W in d o  
n ie ra z  ju ż  s t a r a ł  s ię  p o d s tę p n ie  z a t rz y m a ć  k s iążk ę  o b ­
ra c h u n k o w ą . P o d łe  sw e  p o s tęp k i W in d ę  t łu m a c z y  te rn . 
ż e  n ie d a w n o  d o p ie ro  o tw o rz y ł w a r s z ta t ,  t. j .  ż e  m a ło  
je s z c z e  n a k r a d ł - p r a c y  ro b o tn ic z e j .

W  z a k ła d z ie  s to la rsk im  G aw ry ch o w sk ie g o  (W o ln o ść  
'.!l z a ro b e k  ty g o d n io w y  w y n o s i 9  rs .  W y d a ło  s ię  to  
( ir .w ry e h o w s k ie m u  zad u żo  i p o s ta n o w ił o b e rw a ć  z teg o  
po ru b lu . Ż eb y  n ie  w y w o ła ć  o p o ru , z a c z ą ł z m n ie jsz a ć  
k o stg e ld  s to p n io w o  co ty d z ie ń  je d n e m u  lu b  dw óm . S p o ­
s trz e g l i  ro b o tn ic y , n a  co się  z an o s i, i s o lid a rn ie  z a ż ą ­
d a li od G ., a b y  u k ró c ił  sw ó j z ło d z ie js k i a p e ty t .  N ie  
p o m o g ło  ż a d n e  w y k rę ty  z je g o  s t r o n y  i w  końcu , p rz y ­
p a r ty  d o  m u ru , u le g ł ż ąd a n iu  ro b o tn ik ó w .

W  fa b ry c e  s to la rsk ie j  S aw ick ieg o  na S m o ln e j is tn ie ją  
. b ry g a d y ,' t .  j. je d e n  z d a w n ie j p ra c u ją c y c h  ó b e jm u io  
ro b o tę ’ n a  s ie b ie ' i z a t ru d n ia  p rz y  so b ie  po  p a ru  m u ­
rz y n ó w . K a n to r  w y p łą e a  m u rz y n o w i to . co b ry g a d ie r  
w y z n a c z y , ii. r e s z ta  p o z o s ta je  d la  b ry g a d ie ra ,  k tó ry  o d ­
s tę p u je  p ro c e n t,  z a rz ą d z a ją c e m u  T r e n e ra  w sk ie m u  lu b  
k u p u je  m u  w in o  b u te lk a m i. W  te n  sposób  z c ię żk ie ; 
p ra c y  m u rz y n ó w  p ró cz  f a b r y k a n ta  c ią g n ą  z y sk i i b r y ­
g a d ie rz y . W a r to  b y  te m u .  z a rad z ić .

Z fachu ste lm achów  i kołodziej.
D n ia  2 0  C zerw ca  czę ść  n a s  w y m ó w iła  ro b o tę  ż ą d a ­

ją ':  n o w y c h  w a ru n k ó w , d ru g a  c z ę ść  z ro b iła  to  2 7 -g o  
po  w y d a n iu  o d e zw y  W .  K. R ., r e s z ta  S ta n ę ła  z ro b o tą  
d o p ie ro  4 lipen . k ie d y ś m y  p oszli po w a rs z ta ta c h  ze 
św ię ty m  k u ła k ie m , z a b ie ra ją c  ze  so b ą  ja sz c z e  p r a c u ­
ją c y c h  ja k  N a p o leo n , k ied y  s z e d ł  n il R o s y ; .  N ie k tó ­
rz y  m a js tro w ie  s ta w ia li  ch ło p a k ó w  n a  p ik ie c ie  i. ja k  
n a d c h o d z iła  j .a r ty a  to w a rz y s z y  s t.re jk u jąo y eh , to  tak i 
p ik ie tn ik  w o ł a ł : n ie c h  p a n o w ie  u c ie k a ją ,  bo id ą  s t ro j-  
kow oe! —  i z a ra z  z a m y k a n o  b ra m ę . N a  w ie ść  o 
s t r a jk u  fa b ry k a n c i z e b ra l i s ię  u I to n t la  na  L e s z n ie  i 
u ra d z il i  d a ć  z n a ć  p o liey i. P o s z e d ł  z te in  do obO rsal- 
ceso n a  fa b ry k a n t  C y b u lsk i i d o w ie d z ia ł  s ię . żo je ż e li 
c h c ą , to  p o lie y a  w sz y s tk ic h  s t r a jk u ją c y c h  w y ś le  z W a r ­
sza w y . 'A le  k tó ż  w te d y  p ra c o w a łb y  n a  n ie b  'i  U r a ­
dz ili je s z c z e  s p ro w a d z a ć  k o rp u s y  i c zę ść  ro b o tn ik ó w  
z z a g ra n ic y , a le  i to  n ie  n a  w ie lo  s ię  z d a ło , bo c ło 
iia  k o rp u s y  za  w ie lk ie  i ro b o tn ik  z a g r a n ic z n y  n ie  g łu p i  
p rz y je ż d ż a ć  za  n a sz y m  m a rn y m  z a ro b k ie m . W ię c  po 
p a ro ty g o d n io w y c h  c e r ta c y n c h  (częśc io w o  zac z ę to  ro b ić  
IS  l ip c a j z w y c ię s tw o  z o s ta ło  p rz y  n a s , cho ciaż  je sz c z e  
n ie  w szęd z ie , a  ty lk o  ta m , g d z ie  s o lid a rn ie  w y s tą p i l i ­
śm y  z ż ąd a n ia m i. W p ie rw  zą  f ą je to n y  b ra liś m y  od 
18 do  22  r s . ,  t e r a z  25  do  30  k ilk u  ru b li ,  za  k a r e ty  
55  do 6 0  rs . itd . n a  w sz y s tk ic h  ro b o ta c h . K o ło d z ie je  
b ra li d a w n ie j  za  z ac  k ó ł 4  rs .,  a  t e r a z  od 5 rs . W  
m ia rę  s z tu k i  i lon  p o d w y ższo n o .

U  B o rg e n b a g e n a  n a  E r y w a ń s k ie j  w cale  n ie  s t ry j  ko­
w a li. s p a li w  w a rs z ta c ie ,  n a w e t n a  u lic ę  n ie  w y c h o ­
d z ili ,  bo s ię  ba li b a tó w . S ta ło  s ię  to  za  s p ra w ą  J ó z e f a  
K w ie tn ia ,  k tó ry  do  s p ó łk i  z R o m a n em  B re n d e re m  (od 
te g o ż  B . n a  Ż y tn ie j)  s t a r a ł  s ię  ła m a ć  s t.rejk . U  S o m - 
m e ra  n a  L e s z n ie  d o p ie ro  11 lip e a  s t r e jk u ją c y  sp ęd z ili  
p ra c u ją c y c h  ta m  5 c h ło p c ó w  i 2  c ze la d z i. W o g ó le  
Kom m e r  s ta w ia ł  n a jw ię k s z y  o p ó r i w c iąż  fa b ry k a n tó w  
b u n tu je ,  ż e b y  n io  p o d w y ż sz a li.  U  Jan k o w sk ie g o  n a  
K ró le w sk ie j w c a le  n ie  s t ra jk o w a l i ,  bo m ia ł  p i ln ą  r o ­
b o tę  i z a ra z  im  p o d w y ż sz y ł. U  B rz ó z k a  n a  L e s z n ie  
s tra jk o w a ło  3  c z e la d z i, po ty g o d n iu  m a js te r  u s tą p i ł ,  
a le  p rz e d  z n a jo m y m i w y g a d a ł s ię . ż e  to  b y ł  ty lk o  w y ­
b ie g  z je g o  s t ro n y ,  w ięc  c z e la d z ie  n a n o w o  z a s tre jk o -  
w ali i m a js te r  m u s ia ł  im  n a  B oga s ię  z ak ląć , ż e  p ł a ­
c ić  b ę d z ie  n a  n o w y c h  w a ru n k a c h . D o ( tu lsk ie g o  n a  
M ie d z ia n e j p rz y s z li  s t r e jk u ją c y  w y p ę d za ć  ty c h , co r o ­
b ią , a  D u lsk i m ów i do  sw eg o  c z e la d n ik a :  z a b a w ia jc ie  
ic h  tu ,  a  j a  p o lec ę  po  p o lic y ę !  —  i w y b ie g ł n a  u licę , 
a le  je d e n  z to w a rz y s z y  d o p ę d z i ł  gó  i ja k  m u  d a ł  p o ­
lic y ę , t a k  te n  b ru d ó w  s ię  n a p i ł  z  ry n s z to k a  i led w o  
z a s z e d ł do  d o m u . J ó z e f  K a m ie ń sk i n a  O g ro d o w ej o d ­
d a ł  re w iro w e m u  n a s z ą  o d ezw ę  i o s k a r ż y ł  o to  2 ro b o ­
tn ik ó w . T o m asz  M o sz c zy ń sk i n a  C h m ie ln e j te ż  s p ro ­
w a d z a ł p o lic y ę  i p rz e c h w a la  się . ż e  ju ż  k ilk u  o d d a ł 
do  ra tu s z a .  J a n  W iliń sk i n a  P r a d z e  i s io d la rz  R y p a l-  
sk i w  “W a rsz a w ie  c h o d z ili po  w a rs z ta ta c h  i n a m a w ia li  
m a js tró w , ż e b y  n ie  u s tę p o w a li  s t r a jk u ją c y m  i o d d a w a li 
ich  w  rę c e  ^ s p ra w ied liw o ś c i* . A  w ię c , to w a rz y sz e , 
t r z e b a  W iliń s k ie m u  i w sz y s tk im  ty m  pod lecom  w y m ie ­
r z y ć  s p ra w ie d liw o ś ć  ta k , b y  w ie d z ie li,  żo  o p ró cz  c a r a  
i p o lie y i s ą  n a  ś w iec ie  sęd z io w ie , k tó rz y  p o d ło ś c i i 
k r z y w d y  lu d z k ie j n ie  p u s z c z ą  p ła z em .

D n ia  31 lip c a  n a  g o sp o d z ie  s to h n a r ś k ie j  m ie li m a j­
s tro w ie  do  n a s  p rz e m o w ę , w  k tó re j  d o w o d z ili, ż e ś m y  
g łu p io  z ro b ili  s tre jk ,  bo z a  w y so k ie  e o n y  p o d a liśm y , 
t r z e b a  b y ło  le p ie j  p o p ro s ić  m a js tró w , to  by  sa rn i d o -
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dali po jak ie  10 g ro szy  n a  dzw onie i 50  kop. n a  k o r­
pusie  (ogólny śm iec h )! S ta rszy  m a js te r  K obyliński 
w y d a ł rozporząd zen ie , że k tó ry  z czeladzi n ie  będzie 
w yzw olony  t. j. n ie  będzie p łac ić  au fleg i, to  żeby  m u 
n ie  pozw alać rob ić  w  czapce, gw izdać, śp iew ać, palić 
p ap ie ro sa  i wogóle trak tow ać go jak  bydlę. Ja k ie  to 
b yd ło  ci nasi m ajstrow ie!

Z fachu ogrodniczego.
G dy robo tu icy  z in n y ch  fachów  ciąg le  s ta ra ją  się o 

p o lepszen ie  sw ej doli, to  m y ogrodnicy  siedzim y cicho 
jak  m ysz pod m io tłą . A czas by ju ż  i nam  pom yśleć
0 sobie. R zadko w k tórym  fac liu  je s t  tak  d ługi dzień 
roboczy jak  u  nas . np . u  H oserów  pracow ać trzeb a  
15 godzin z dw ugodzinną p rzerw ą. P ra k ty k an c i ogro­
d n icy  p racu ją  ty lk o  n a  w iosnę i je s ień , a  później są  
w y rzu can i na  b ruk  ja k  w yciśn ię ta  c y try n a . M ożna 
w ięc w yobrazić  sobie, jak  m arnym  je s t  nasz los. N ic 
te ż  dziw nego, że p rzy  takim  w yzysku  tacy  panow ie, 
jak  H o ser lub  T lirych, k tó rz y  p rzy sz li do W arsz aw y  
w  d rew n ian y ch  bu tach , sk ła d a ją  z naszej p racy  tysiąc 
za  ty siącem . O prócz tego p an u je  w ogrodach b ru ta l­
ność  bez m iary . K ażdy  z p ryncypałów  i sta rszych  
ogrodników  sp o n iew iera  człow ieka jak  u ieboskie s tw o ­
rzen ia , u ży w a ją  n aw e t n ieraz  pięści. A w szystko to 
je s t sku tk iem  naszego w łasnego  tchó rzostw a, boimy 
się w ystąp ić  przeciw ko naszym  gnębicielom , a  ci ko­
rz y s ta ją  z tego. T rzeb a  się raz  o trząsn ąć  z tego i 
n ab rać  odw agi do walki.

*
*  *

K orespondencye z fach u  lak iern iczego , pończoszni- 
rzek , z kolei obwodowej i nadw iślańsk ie j, ze « Z łotego 
u la* , 7. fabryk i cLnbor*. « W u lk a n ., braci H onneberg . 
O rtw eioa , P a tze ra . R eicha, F le iszora . w iedeńskich m e­
bli g iętych, z in tro liga to rn i G ranow skiego. z fabryki 
czekolady P io trow skiego —  d la  b raku  m iejsca  w czę­
śc i odkładam y do następuego n u m eru  w części w yda­
m y oddzieln ie w sp e c ja ln y m  dodatku  dla czytelników 
w arszaw skich .

Kielce.
W początku s ie rp n ia  m u ra rze  p racu jący  p rzy  budo­

w ie now ej cem entow ni zas tre jkow ali, żądając skróceni 
dn ia  robo czeg o . o godzinę. D otychczas pracow ali oti 
od 5 -e j rano  do i-o j w ieczór, żądan ia  w ięc ich byl 
bardzo skrom no. Z arząd fabryk i odm ów ił i zagrozi! 
w ydaleniem  stra jk u jący ch . B rak  św iadom ości i " s o l i ­
darności u n as  jeszcze  tak  w ielki, że ta  g łu p ia  groźba 
poskutkow ała i w iększosc robotników  w róciła  do pracy . 
A szkoda — sposobność by ła  dobra, bo wobec p o śp ie ­
chu i ożyw ionego ru c h u  budow lanego, zarząd  n ic  mógł 
się d ługo opierać w ym aganiom  m urarzy . Popiej po­
w iodło  się ś lu sa rzo m  te jże  fab ryk i, bo ci stn ii m urom  
przy sw oich żądaniach i podw yższono im płuco o 50 
kop. N am acalny  to dowód, jak  zgodne w ystąp ien ie  
robo tn ików  polepsza ich położenie. A w arto , bv ten 
dowód wzięli pod uw agę k iclczauie, bo k o rzysta jąc  z 
ich nieśw iadom ości w szyscy  d rą  z n ich  skórę, c o 's ic  
row ie. N ajgorzej jednak  to  chy b a  je s t  pracownikom  
< naszego opiekuńczego* rządu . W szelk ie  nadużyciu 
w tu te jszy m  sk ład z ie  monopolowymi sa p rak tykow ane
1 chw alone p rzez  w ładzę, bo idzie to n a  korzyść rz ą ­
du. D osyć p rzy jść  w dzień  w y p ła ty  i posłuchać la­
m entów  i w yrzekać , by się przekonać, jak  rząd  okrada

^sw ych robotników . M ęzczyzua pobiera n ie  więcej nad 
12 rs.. kobieta 7 ,50  rs. m iesięczn ie! Z arządzający  sk ła ­
dom . D ąbrow ski i z tych  groszy  po trafi u ry w ać; zw y ­
kle w yznacza on sobie zawczasu, ile m a w c iągu  t y ­
godnia zaoszczędzić* d la  rządu  na  karach , a później 
śc iąga tę sum ę z w innych  i n iew innych . D o tychczas, 
śpotyka on ty lko  lam en t i płacz, to go n ie  w zrusza  
" cale, użyć trz e b a  in n y ch  sk u teczn ie jszy ch  środków , 
m ianow icie  so lidarnego  oporu . W ypróbowany to bat 
l.a w szystk ich  w yzyskiw aczy.

Strejki.
U  L ilpopa m a js te r  s to larsk i B abiński obniży ł r e ­

nę  n a  w agony d la  koloi w iedeńskiej z D! na 11 r s . 
S ztuczka ło tro w sk a  tv n t razem  ju ż  m u sic nie udała, 
robo tn icy  so lid a rn ie  zastrejkow ali. a że ro b o ta  była 
pilnn, w ięc d y re k to r S ta tie r  kazttł p rzyw rócić  daw ną 
cenę.

—• W fab ry c e  w ag  W eb era  n a  Ż y tn ie j 4  Jipca ro ­
botnicy" w liczbie 200  zażądali zam iast p racy  od ti-yi 
do 7-uj z godziną na  obiad i pół n a  śn iadan ie  pracy 
od . -e j do 7-ej z pó łto ragodzinną  p rzerw ą  na o b ia d .  
Strojk  trw a ł do nas tępnego  dn ia . W szy stk ie  żądania, 
spe łn iono  z w yjątk iem  kończenia roboty  w dn ie  p r z e d ­
św ią teczn e  o (J-ej, in spek to r w y targow ał do li i pól. 
Podczas stró j ku b rygad y o r (,’haczyński. chcąc dać h a ­
sło  w szystk im  do pó jśc ia  do w arszta tów , jak  t e g o  za­
dał in spek to r, rozpoczął sam  robotę i dopiero  kam ienie 
zaham ow ały  zb y tn ią  gorliw ość tego  służalca.

— P rz y  u licy  Miłej s tra jkow ało  8  żydów ek szw a­
czek. żądając  podw yżki i reg u la rn e j w y p ła ty . P o rz u ­
c iły  one w a rsz ta t i znalaz ły  pracę gdzieindziej z w y ­
ją tk iem  je d n e j, k tó rą  rodzice zm usili w rócić  do tego 
w arsz ta tu .

— K o/nosic ie le < K u ry  e ra  W arszaw skiego st . jko* 
wali o podw yższenie p łacy  m iesięcznej z 11 na | ó  rs. 
Zyskali ty lko  pó łto ra  rubla . Po s tra jk u  Fab ian , n ieraz  
ju ż  o p isyw any  w <■ Robotniku , z ap rzes ta ł p isan ia  kar.

— W  M iechowie w rządow ym  sk ładzie  wódek ro ­
botnice zażądały  podwyżki (pob ierają  z a le t Iwo 2d - 25 
aop. dzienn ie). I )ia  b raku so lidarności (już na  d rugi 
dzień część robiła) s tre jk  się nie udał i na trzec i dzień 
w szystk ie w róciły  do pracy.

K R O N I K A  K R A J O W A .

i  &<■!>

Popi g ó rą .  Od czasu  spisu jed n o d n io w eg o ,  
gdy ludn ość  u n ick a  s ta n ę ła  okoniom  wzgledi ni 
zadu, kw esty  a un icka  s ta ła  s:ę przedm iot!  ni 

sporu  pom iędzy  św ieck im i u rzęd n ik am i c a ra  
z je d n e j  a d u c h o w n y m i  z d rug ie j  s t ro n v .  N a ­
wet tak ie  ło t ry ,  jak p ro k u ra to r  ’! u ran .  p ro je ­
ktowali p ew n e  zm ia n y  na korzyść un itów. W 
P e te r sb u rg u  je d n a k  zw ycięży li  popi. W y d a n y  
n ied aw n o  uk az  carsk i o un itach  o d d a je  m -  
s t rzy g n ięe ie  w szystk ich  sporów o p rzyna leżność  
wyznaniowa, w y łączn ie  w ręce  h ro d a te e h  do ­
b rodzie jów *, usu w ając  od wszelkiego u dz ia łu  
w tych sp raw ach  władzo św ieckie .  To tak jak. 
w bajce, gdzie  lisa z rob iono  sędz ią  n ad  k u ra ­
mi. C ar  do ukazu, u łożonego  przez  popów, 
d o d a ł  w łasn o ręczn ie  pare  słów rów nie  b e zsen ­
sow nych .  jak w szystk ie  do tych czasow e  sa m o ­
dzie ln ie  w y lęg łe  w < na jjaśn ie jsze j  g łow ie .  
C a r  i c a io w a  głosi dopisek  —- w raz z ro- 
sy a n a m i ko cha ją  nadew szysfko  praw osław ie .  
Co to nut o z n a c z a ć ? Jeże l i  tymi" ro sy anam i 
m a ją  być  i unici , to dz iw n ie  w yg ląda  owa m i­
łość do praw osław ia ,  z pow odu której, jak  głosi 
d o łączon y  do ukazu raport,  100 ty s ięcy  ludzi 
uc ieka  od cerkw i jak  od dy ab ła .  A może c a r  
sądzi, że chłopi u n iccy ,  którzy pod n u h a jk am i
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się' nie sprawosłanilj, zrobią to teraz.,dla pić- 
knyeh iKiai carskich. Poeóż w takim .ruai# 
było  wydawać, rozporządzenia grożące.; 110 ummi 
przt-Jadowaninmi oporny.tn ? Oj. carze, lepiej 
się trzymać zasady : srebrnemi .sit słowa, lecz
złotem milczenie- !

B laga pokojow a. Źle musi być z rozbójni­
kiem. •idy nam mówi o wstręcie swym do noża. 
źle też musi być z carom, gdy prawi o zmniej­
szenia s iły orężnej-, .Nąturalnje o zupełnpm 
rozbrojeniu niema tu Thdwy. bo wojsko potrze- 
lme jest wszystkim . mocarstwami' dla utrzyma­
nia obecnego panowania wyzysku , i niewoli, 
lecz nawet choć zmniejszenia liczby żołnierzy 
wydaje sio dziwną w ustach największego roz­
bójnika na św ięcie'--- cara. Nrie, można, toż 
inaczej rozumieć tego kroku, który przez nai­
wnych jest przyjmowany za dowód szlachetno­
ści młodego cara, jak tylko że jest to choć 
oszukania konkurentów w rabunku i  grabieży. 
W ostatnich czasach we wszystkich państwach 
Europy powstały projekty olbrzymiego zwię­
kszenia arm ii i marynarki. Rosya, kraj finan­
sowo słaby, nie może podążać za swymi bo­
gatszymi konkurentami, więc stara się ich o- 
kpie i powstrzymać blaga pokojową uzbrojenia 
innych. Oto właściwy sens tej komedyi. gdzie 
w ilk  utuczony ciałami wielu pożartych przezeń 
owiec chce zapewnić naiwnych, że ma wstręt 
do mięsa!

C za rn a  n iew dzięczność. Jeszcze raz spo­
tkała cara i jego wiecznie głodną zgraję słu­
żalców niespodzianka w postaci czarnej nie­
wdzięczności ze strony turkmenów. Dziki ten 
ludek, osiadły na granicy perskiej,- aui rusz 
nie chciał zrozumieć dobrodziejstw carskich, 
nie chciał pojąć, że to dla jego dobra istnieją 
zdziercy - ezynownicy, kozacy z nahaja, popi 
pałką nawracający na prawosławie. A że lud 
to gorący i jeszcze niezbyt naw ykły do cnoty 
pokory, więc pewnego poranku garstka, nie­
cierpliwszych wpadła na obóz moskiewski i 
wyrżnęła kilkudziesięciu żołnierzy. Wybuch 
nie został podtrzymany przez całą ludność i 
obecnie część niepokorna została ukaraną. Ka­
ra przypomina swem okrucieństwem Mi nawie­
wa. Z 546 uwięzionych osób .‘580 - skazano 
na śmierć, z tych 18 powieszono, innym wr 
drodze najwyższej łaski > karę śmierci zmie­
niono na 20-letnią katorgę. Wioskę, skąd po­
chodził wódz powstania, zburzono, a na jej 
miejscu ma być założona osada moskiewska. 
Oprócz tego na biedny ten kraik nałożono m i­
lionową kontrybueyę i samych turkmenów 
zmuszono wykonać wyrok śmierci na ich bra­
ciach w obecności tłumu siłą spędzonego na 
plac egzekueyi. Jest to już szczyt barbarzyń­
stwa, do którego w końcu X IX  wieku zdol­
nym jest chyba tylko czynów ni k moskiewski.

. Rusyfikato.rzy: Brutalność, zdzierstwo, sprze- 
dajność są tdj jak .wiadomo, cnoty zdobiące 
rirzędników rosyjskich • wszędzie.. Lecz. u nas 
\v kraju,- -gdzie ci barbarzyńcy.pńe krępują się 
nirzem, osłaniając brudy.swych czynów «pn- 
tryotyzmemą swego posłannictwa, zalety to 
krzewią się najszerzej i wzrastają najbujniej. 
Uto parę nowych faktów.

Gubernator - kielecki Szczyroyskij. gdy mu 
praczką, żona woźnego gubernialnego, kobieta 
ciężarna, przyniosła koszule,, których gorsy 
wydały mu- sio źle wyprasowane, nawymyślal 
jej nazywając : ty polskaja .sw iują-. Kiedy 
zaś kobieta pokornie zaczęła >ię. usprawiedli­
wiać, uderzył ją.w twarz i wyrzucił za drzwi.

Inny rusyfikator, inżypięr- kolei nadwiślań­
skiej, Kuszewskij okradał Stale, kolej i podwła­
dnych mu dróżników na nafcie-, kożuchach, i 
czapkach. Obecnie za te .nadużycia został w y­
dalony ze służby. Fan ten rusyfikował kolej 
wydalając polaków i przyjmując na ich -miej- 
s ;e . rosyau, ale i ci . ni usieli mu. sio opłacać. 
Gdzieś pod Moskwą m ia ł on brata. popa. Otóż 

batiuszka» był agentem inżyn,i-era i za sto­
sowną opłatę w ysyła ł jedną .ze swych owie­
czek do brata na posadę w . «Polszczę». Gdy 
taki protegowany, przyjeżdżał, do Warszawy, 
Raszewskij wyrzucał polaka i oddawał jego 
posadę przybyłemu.

Doskonała to ilustracya do charakterystyki 
urzędników, podanej w memoryale Im erctyń- 
skiego. Oto co pisze-on w tej sprawie: «na- 
półwykształcony, niezbyt mądry, i źle wycho­
wany urzędnik rosyjski, z natury' dobroduszny, 
leniwy, gburowaty . . .  w każdym.polaku widzi 
zwyciężonego wroga, a na si.ebie patrzy jako 
fta ZWyćięscę i w myśl przysłowia «nad zwy- 
cięsćami'niema sądu'» uważa się za wolnego 
od kontroli n icfylko opinii publicznej, lecz i 
własnego sumienia)).1 Zdawałoby się, że zda­
jąc solno tak dokładnie sprawę z położenia, 
Imeretyński powinieńby zwątpić, by /tacy  lu ­
dzie mogli zaszczepić «buntowniczym* pola­
kom miłość do «wielkiej ojczyzny ruskiej», 
do jej ku ltury i władcy — cara, a jednak 
Imeretyński ma jeszcze nadzieję. Czyżby ksią­
żę zapomniał, czyją matką — według przy­
słowia — jest nadzieja?

Handel religią. W  naszym wieku, gdy pie­
niądz- stał się panem świata, wszystko stało 
się przedmiotem handlu, Dla miłego grosza 
ojcowie i matki sprzedają .nieraz własne córki, 
mężowie własne żony. lecz najwstrętniejszym, 
bo najchłodniejszym jest bodaj szerzący się 
coraz bardziej wśród księży handel r.eligią. 
U tych na ustach wiecznie zasady Chrystusa 
— miłość i pokoya chrześciańska, a w czy­
nach najczęściej brudna spokulacya czystem 
uczuciem wiary wśród owieczek. Oto naprzy-
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kład w Pahjanicach m iejscowy proboszcz na­
łoży ł haracz na dzieci przystępujące do pier­
wszej spowiedzi —  każdo z nich musi przy­
nieść 80 kop. na mszę i 25 kop. na świecę. 
W  jednej grupie było 350 dzieci, w ięc zapo­
biegliwy pasterz na m łodych owieczkach od- 
razu zarobił 105 rs. na mszę i 87 rs. 50 kop. 
na świece. Szanowny naśladowca Chrystusa 
nie pomyślał naturalnie, że pół rubla to n ie­
raz całodzienny zarobek rodziców dziecka, nie 
obchodzi go to wcale —  owieczki istnieją dla 
niego, żeby strzyc je możliwie często i gładko. 
A oto inny fakt podobny. W e wsi Wronowice 
(pow. łaski) gospodarz Józef Bednarek uczynił 
ślub, że jak tylko zbierze trochę pieniędzy, to 
postawi krzyż nowy na miejsce starego, który 
groził ruiną. Bednarek ślubu dotrzymał i kie­
dy krzyż był gotów, poszedł do księdza pro­
sząc o poświęcenie. Ksiądz zażądał zapłaty 
mówiąc, że go podróż kosztuje, a gdy Bedna­
rek chciał go zawieść własną furmanką, obu­
rzony pasterz odpowiedział. «Cóż to myślisz, 
że mnie nauka nic nie kosztuje? Zapłacisz 
—  pojadę, a nie — niech stoi krzyż bez po­
święcenia, ludzie i tak będą czapki zdejmować*! 
Gospodarz rad nie rad pożyczył 20 rs. by do­
pełnić świętej ceremonii. I ci obłudni słudzy  
złotego cielca żądają jeszcze, by lud im byl 
posłuszny, bo Bóg ma przemawiać ich pluga- 
wemi ustami.

O S T R Z E Ż E N I E !
I g n a c y  D z ió b , szewc (Nowolipki 40), opo­

wiada. że  zostanie szpiclem.
J u s t y n  Ma s k ę ,  siodlarz w fabryce powo­

zów' Seidematia na Lesznie, objawia skłonności 
szpiclowskie. przesiaduje w < Amerykance* i 
u Bójnika na Lesznie, stara się nawiązywać 
znajomości, wzrostu małego, lat 20 kilka.

K a r o l  K i n e c ,  tkacz, pracował u Szlenkiera 
na Dzielnej, teraz wyjechał niewiadomo dokąd, 
podobno zagranicę, szpieg, wzrost średni, c ie­
mny blondyn, głow ę ma pochyloną naprawo. 
Przyjaciel jego M i c h a ł  S o k o ł o w s k i ,  szewc, 
ale szewctwem się nie zajmuje, mieszka na 
Dzielnej.

W ł a d y s ł a w '  S i d o r e k ,  znany szpicel pro­
wokator, z warsztatów kolei terespolskiej prze­
szedł do służby ruchu na kolei wiedeńskiej.

D o b r o w o l s k i ,  szpieg w Łodzi, mieszka na 
Widzewskiej Górce w domu Katza, wzrost śre­
dni, czarny zarost, lat koło 40.

Jan  K u b i e ,  szpieg w Łodzi, włóczy się po 
Widzewie i zachodzi często do Bierzyńskiego, 
czasem tam nawet nocuje, wzrost średni, sza­
tyn, lat 28.

R o m a n  B r z o z o w i c z ,  ślusarz, pracował w 
bielarni w Zawierciu, obecnie nie wiadomo,

gdzie się obraca, brunet z bakami bez w a só w , 
lat koło 30.

J ó z e f  M i k l a s i ń s k i  pracował w blichowni 
w Zawierciu, teraz podobno w Hucie B a n k o -  
woj, wzrost średni, ryży, lat koło 30.

W szystkich tu wymienionych należy się 
wystrzegać i ostrzegać znajomych, by unikali  
wszelkich stosunków z nimi.

«— — — łg - - —— -

K U R Y E R E K
Lutów, naczelnik żandarmów gubernii warszawskiej, 

um arł na pęknięcie serca (czy nie ze zmartwienia nad 
bezskutecznością swej pracy?). Nie wiemy, czy Lutów 
jak poprzednik jego liiełanowskij przysięgał, że w y ­
najdzie  drukarnię «Robotnika*, lecz z przy jem nością  
zaznaczamy, że przetrw aliśm y już dwóch zbirów. Teraz 
kolej n a  trzeciego, niejakiego Iwanowa, który gdzieś 
w W iatce wykształcił się na łapaniu niedźwiedzi, a 
teraz ma być naszym pogromcą. Czekamy!

W ystraszona wyobraźnia żandarmów szuka już re - 
woluoyi nietylko w mieszkaniach robotniczych, lecz i 
. . .  w spódnicach. Żandarm Kremieuieckij kazał are­
sztować w cukierni H cunebcrga dwie kobiety za to, 
że m iały na sobie czerwone suknie. - W v znajetie, 
czto znaczit etot owiet»? — wołał podrażniony fijot. 
No, no, wkrótce może zaczną sadzać do kozy pijaków 
'.a ich czerwono nosy!

Komisarzem cyrkułu mokotowskiego jest szt. kapitan 
Strnżestrneh. Zupełnie odpowiednie nazwisko!

P O K W I T O W A N I A
Na sprawy partyjne. A. T. I rs. W nocy 55 kop. 

Książki 1 rs. A. Z. 1 rs. Na kopcu 94 kop. W losie 
i , 13 rs. P renum era ta  i br. 5,1.R  rs. B roszury 2,40 rs. 
Or. za bib. 2 rs. Towarzysze z T. 25 rs. Z Cz. 0,50 
rs. Częstochowi.iuin za kwiecień 3 rs. K. k. w W. II
1 2 rs. K. 40 kop. Za Robot. 1 r.-. Na górce 1.25 rs. 
Z rana 1,58 rs. Rod wierzbą 1,20 rs. Czapka 03 kop. 
W dołku 80 kop. W cukierni 1 rs. i. W. 75 kop. W . 
1,05 rs. Za bib. 4.05 rs. Z nad jeziora 2 rs. W ierzba 
• 50 kop. K. K. Z. z kwit. 2.10 rs„ 4.00 rs. Nie powinno 
tak być 4,17 rs. (tka 5,50 rs. B-ski 1.50 rs. Stularze
2 rs. Szewcy 3,95 rs. Biblioteka 90 kop. Rudolf 1,25 
rs. K. U. 97 r. 10 rs. Kobieta 4 rs. Żak 2 rs. Bd. 2 rs. 
R. Sł. 3 rs. S tary  dług od Z. 1 rs. Topola 1,43 rs. 8. 
L. 8. 10 rs. S-h 5 rs. Bilet 3,15 rs. Z Azyi 50 rs. 
Melinkowe 1.30 rs. Tow. żeglugi 1.70 rs. K uracjusze 
10,50 rs. L. 8. za Nr. 28 5 rs. Z Pięknej 45 kop. R. 
40 kop. Student. 00 kop. Od północy 1.30 rs. M. Z. 4 
rs. 4 września 5 rs. Loterya 21 rs. Dla Negra 1.02 rs. 
W w oły 40 kop. X. A. 1 rs. J. I rs. Na Wilno z K.
50 rs. Żydzi z sądnego dnia 4 rs. 51 i pół kop. Towa­
rzysze żydzi 20,80 rs. Tow. żydówka na Białystok 22 
rs. Tow. żydzi na tkaczy 3,20 rs. Inż. 4 rs. Z bib. Ko- 
pulak 1.75 rs. 17 00 rs. Nieznajomy 5 rs. I. 1 rs. Bi­
buła 2,50 rs., 50 kop., 1,50 rs., 05 Kop., 3.75 rs., 53, 
kop. Światło 1.25 rs.. 1 rs., 5.90 rs. 2.50 rs., 1,20 rs..

Z kwitaryuszy : Nr. 120 1,55 rs. Nr. 98 90 kop..
1.35 rs. N r. 154 1 rs. N r. 150 90 kop. Nr. 151 2 rs .. 
1 rs. N r. 17 2 rs. Nr. 05 2.40 rs. Nr. 130 2 rs. Nr. 
118 2.15 rs. Nr. 117 2.50 rs. Nr. 124 1,15 rs.

Listy : Nr. 207 4.80 rs. Zgubiona 3.03 rs. Nr. 274 
2,20 rs. N r. 275 1 rs. Nr. 203 1,35 rs. Nr. 202 2,25 
rs. Nr. 200 2.15 rs. Nr. 201 1,00 rs. Nr. 212 10,00 rs* 
Nr. 272 0.15 rs. N r. 141 25 kop.

Na więźniów politycznych. Z odczytu 7,45 rs. Ze­
brano na Kępie 4.50 rs. Sokół 50 kop. Sporne 8 .70  rs.. 
L ista Nr. 28 2,35 rs., 1.75 rs. M. M. M. 10> rs. Za- 
gwożdżony 8 rs. Na tych co nie mają powietrza 5,50 
rs. Ostatnia 89 0,10 rs. Dochód 13 rs.
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Z fachu  krześlarsk iego .
Za p rzy k ład em  to w arzy szy  sto la rzy  w ystąp iliśm y  i 

m y o popraw ien ie  naszego by tu  i pom im o złodziejsk ich  
zabiegów m ajstrów  zdobyliśm y dzień roboczy od < -ej 
do 7-oj i podw yższenie kostgehlów. Teraz sta rszy  
m a js te r  .Jaworski próbow ał w rócic do daw nych  w a iu n -  . 
ków . ale to m u się n ie  udało , bo robo tn icy  dobrze się i 
postaw ili i u trzy m ali się p rzy  sw ojem . "W ystąpili u , 
n iego  i c h ło p c y  o podw yższen ie  n a  śn iadan ie  i zyska.i 
kopiejkę w ięcej, a!o maj d e r  zm usza ich w staw ać 0 6-fJ 
i pew nie sam i odejdą, ho cóż za 10 groszy  m ożna k u ­
pie, kiedy fu n t c h le b i kosztuje 9 groszy , fo n że  m aj- 
s te r  na gospodzie żądał, ż e b y  o sztrafow ać 2 czeladzi 
za to . że n ie  ujęli się za synem  m ajstra , gdy te n  k łó­
cił się z jednvm  z czeladz i; zostało to odłożone do j 
d rug ie j aufhsgi, a le  robotnicy  n a  tak ie  h zdurstw a nie 
pozwolą. P rzech w ala  się on, że jak  da ]■> rs. to w szy ­
stk ich  czeladzi, k tó rzy  ni.! chcą  robić od O-ej, w yślą  
do miejscu urodzenia. «Nie w iecie, co ja  jes tem  s ta r ­
szy  m ajs te r  zgrom adzen ia  k rześ la rzy  *'. — woła, a nam 
robotuikom  zdaje się, że on n a js ta rsz y  osioł z nich 
w szystk ich .

N a  gospodzie naszej s łychae tylko rozpraw y o mo­
nopolu, byw ają g ry  w karty , tance  i p ija tyka , n ieraz  
dochodzi do a w a n tu r  i b itw y. 1 taki W itkow ski, d a ­
w ny podstarszv . śm ie praw ie, że gospoda to nasza 
m atka , nasza  sław a i godność, i kto nie je s t  do niej 
w p isany , ten  n ic  n ic  w art. Ale A\ itkow ski w wojsku 
rozum  s trac ił i te ra z  ty lko  chw ali się, że b y ł podoli- 
ccrem  i um ie po rusk u  dobrze śpiew ać. Taka to h o ­
ło ta  i bydło na naszej gospodzie.

W yzyskiem  p racy  te rm in a to ró w  odznacza s ię  n iajstei 
K onstan ty  K ulesza j  Jakób  K lególski. K ulesza  nic nie 
robiąc spasł się jak św in ią  n a  mięso, a  Klególski po 
S latach  p row adzen ia w arsz ta tu  od łoży ł z p racy  10 t e r ­
m inatorów  kilkanaście ty sięcy  i kupił dom . N a nap ię ­
tn o w an ie  zas łu g u je  m a js te r  Tomasz C hyliński ogłoszony 
już  raz  w - R obotniku „ za zn ęcan ie  się nud chłopcam i. 
K iedy  ci w liczb ie  10 upom nieli się o lepsze życie  i 
sk ró cen ie  dn ia  roboczego. C hyliński zrew idow ał im k u ­
fe rk i, o z y  n ie  m aja  jakich  odezw lub książek ; nic nie 
znalaz łszy  sprow adził jeszcze  rew irow ego, _ ale i ten  
m u n ie  pomógł, a chłopcy  odeszli. U W róblew skiego 
w szyscy czeladzie też  rzucili robotę i te ra z  pan m a j­
s te r  Bant się do robo ty  w ziął.

Z fach u  lak iern iczego.
W  fach u  naszvm  dotychczas n ie było  p raw ie  ża­

dnych  strejków . Je d y n y  w ypadek to  w fab ry c e  m ebli 
s tv low veh  U aw rvohow skiego. gdzie w zesz łym  roku 6 
lak iern ików  po 8  dn iach  Rt.rej.ku uzyskali podw yższenie 
cen . N a tu ra ln ie  nasza pokora je s t też  s łu szn ie  w y n a­
g ro d zo n a ; w w arsz tac ie  D etyniećkiego p tacu ją  od b - i j  
ran o  do 8 - 9 -e j w ieczór, w  innych  trochę  k rócej, lecz 
d łużej n iż  np. u sto larzy , k tó rzy  n ie  okazu ją  w zględem  
m ajstrów  ty le  pokory i uległości, co m y. B tak  św ia­
dom ości w śród  nas je s t w ielki —  w tym że w arsztacie  
D etyn iećk iego  w czasie sezonu  robo tn icy  zaczęli sz e ­
m rać  n a  p rzeciążen ie  pracą, lecz gdy  m ajs te r  zagroził 
w yrzucen iem  w szystk ich , robo tn icy  stch ó rzy li i zostali 
p rz y  d aw nych  w arunkach . P lag ą  w arsz ta tó w  są  różni 
zauszn icy  m ajstrów , jak  D obra k u  W aehulsk iego  lub 
M alinow ski u M uszały , ci gotowi ze skóry  w yleść, z ro ­
b ić  na jw iększa  podłość, aby ty lko  przypodobać się m aj­
stro m  i podstaw ić nogę tow arzyszom . Takich ju ż  n a ­
uka o so lidarności robotniczej n ie ośw ieci, ty lko  pięścią 
lu b  kijem  m ożna ich zm usić do porządnego zachow ania 
się Przedew szv.st.kiem . gdy nadejdzie  stosow na pora. 
m usim y znieść "tę p rzek lę tą  6 - tą  godzinę, żeby. mieć 
w iecej czasu  na  odpoczynek, to n asza  pieiw  sza  potrzeba.

Z fachu pończosznicze!;.
Z n an ą  je s t rzeczą, że p raca  kobiet, je s t  najw ięcej 

w yzysk iw aną, a  w naszym  fach u  dzieje  się w dodatku 
co raz  go rzej. Od n ied aw n ą .p ry n cy p a łk i w iecznie chci­
w e zysku zaczęły  daw ać robotę do dom u, kasu jąc u
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siebie w arsz ta ty . W  te n  Bppsób ro b ią  oszczędność na 
lokalu, św ie tle ' i opale, a  oprócz tego usuw ają g r o ż ą c  
im  ni 'bezp ieczeństw o ze sk u p ie n ia  robo tn ic  w jądnem  
m iejscu , gdzie ła tw ie j w grom adzie staw ić  opór n ad ­
m iern em u  w yzyskow i. Tak postąp iły  sobie p r a c o w n io  
P ij iłkow skicj (M aryańska 10), "Mrozowskiej (M arszałko­
w ska 125), G utow skiej (W sp ó ln a  20), Oąsiorow skn j 
(B racka 9) i w iele  in n y ch . P rz y  te in  obniżono oem; 
pod pozorem , że robo tn ice zrobią  oszczędność n a  o b u ­
w iu  i czasie, p racu jąc  u sieb ie  w dom u. R a tunek  n a  
w yzysk  zaw sze je s t  ty lko  jed en  — solidarność _ i opor. 
T rzeb a  sam ym  pom yśleć o sw oim  łosie , zm ówić się ,i 
zgodnie razem  postaw ić żądania, nin czekając i n ie  
c d ą d a ją e  się na łaskę i w zględy pryneypało .;. P o  
w alki, to w arzyszk i, dajcie  p rzyk ład  innym , że i kobiety 
zaczynają  rozum ieć sw oje położenie i p o tra fią  stamp', 
w obronie ' sw ych  praw.

Z fach u  ogrod n iczego .
W  zak ład zie  U lr ich a  sta r sz y  ogrodnik Jjorafm  pod  

rozm aitem i pozoram i zm u sza  pracow ać w d n ie  św ią te ­
czn e  i to  n iera z  c iężej niż w p ow szed n ie . D op u szcza  
s ie  tego  n a d u ży cia  i L ev e n th a l. s ta rszy  ogrodnik  u P o ­
zera  na  Ż y tn ie j, zm u sza jąc  w  n ie d z ie le  do prący  obo­
w iązkow o do 1 2 -e j god zin y . I tu  i tam  traktow an ie  
o iiv d n e , często  n a w et u ż y w a ją  p ięśc i, a  w szystk o  to 
tłom n ezy  s ię  brakiem  solidarności w śród Ogrodników, 
nie m ogą on i z ro tu m ieć , żo  to  w ła śn ie  oni są  c h le b o ­
daw cam i sw v e h  w y zy sk iw a c z y . Taki Ifozor  p rzy b y ł 
do n a szeg o  kraju z 10 palcam i i ju ż  zeb ra ł z n aszej  
,1-acy setki ty s ię cy , a le  za  to św ieżo  nab ran ych  ogro- 
Iniożków  w Ż hikow ie pod P ruszkow om  poprostn g ło -  
lem  m orzy ; karmi ty lk o  kaszą, kartoflam i i chlubom , 

m ięso d w a  r azy  na ty d zie ń  ty lk o  dla skosztow an ia , a 
n a jw y ższa  p ła ca  m ies ięczn a  8  rs. Starajm y s ię , bra- 
:ia zaw rzeć  so lid arn ość  m ięd zy  sobą i stań m y lnurem  

p rzec iw k o  tem u  Okropnem u w y z y sk o w i, a b y t nasz  
riaraa popraw i :<ifł zn aczn ie .

Z fachu blaehimskiego.
U  B rzezickiego n a  N izkiej p racu je  k ilku n astu  robo­

tników , a  ad m in is tracy a  sk ład a  się z 5 p an ó w : 3 d a r ­
m ozjadów b rac i Jakubow iczów , b u ch a lte r  i fab ry k an t. 
Je że li z p racy  ty c h  k ilk u n astu  robotników  m a w yżyć 
ty lu  ludzi i jeszcze  fabrykant, m a zrobić m ajątek , to 
ła tw o  pojąć, jak i tu  jost. w yzysk .. Za to  w szystko  ro ­
botnicy trak to w an i są  jak  bydło robocze. W ielki już  
czas zaradzić  złem u. Je że li z naszej pracy  ży ją  ci 
darm ozjadzi. to  n iech  p rzynajm nie j m ordy m ają  poza­
m ykane, a jeżeli m ajstrow i k rzyw da, że się spóźniam y 
na  (i-tą, to p o sta ra jm y  się lepiej zaczynać od i-e j. 
G arstka nas m ała, lecz . gdy będzie ona so lidarną, to 
s iły  będzie aż nadto , bv zm usić naszych  w yzyskiw aczy 
do w iększego c e n ie n ia  nas i naszej p racy .

«Monopol* rządow y n a  Szm ulow iziiie.
D zień  roboczy trw a  tu  od 6 -e j do 6  i pół. w ozem 

p ó łto ra  godziny n a  obiad i. kw adrans n a  śn iadan ie . 
M ężczyźni o trzy m u ją  20 rs., kobiety 12 rs . m iesięcznie, 
z eze°"o po strą c e n iu  k a r  zosta je  9 - 8  rs., oo p izy  
te raźn ie jsze j drożyzui© jo s t p łacą  nędzarską. R oboty 
są  w yznaczone tak , że n iepodobna je  na  czas skończyć 
i robo tn ice  zm uszone są  n ie raz  pracow ać do 8 i 9 -ej, 
aby n o rm ę w yrobić. D w a razy  lu b  raz  n a  m iesiąc 
b y w a w ym iar wódki, w tedy  n ie  puszczają  n a  obiad, 
ob iecu jąc za to  zw olnić o 4 -e j. tym czasem  roboty n a ­
znaczają  ty le , że trzeb a  zostać do 6 - 7 -ej. B yw a tak, 
że  robo tn ice m d leją  z g łodu. Do n ich  też należy  m y ­
cie podłóg ćo dz ień  po skończonej robocie. W aru n k i 
d la  zdrow ia okropne, W  w ydziale m ycia hutolek .woda 
p ły n ie  po podłodze jak  w łaźn i, s tą d  w ielo c ierp i n a  
reu m aty zm . P rzy . lakow aniu  bu te iek  . robo tn ice  n a ra ­
żono są  n a  o parzen ia  tru d n o  gojąoo się. N adto  z a rz ą ­
dzający  K urpów , jak  m u k ap rys p rzy jd z ie , każe u ż y ­
w ać do m ycia  podłóg jak ich ś kwasów palących, k tóre 
p arza  nogi. Chorow ać nie m ożna, bo. za raz  kary . D la 
b rak u  porządku w ypadki z ludźm i częstsze niż gdzie-



koiv,if’Iv. Tuk oto w  rzeczyw istości przedstawia sic 
poxpod.-irka rządu, który podaje się za naszego opiekuna 
i dobroczyńcę. Traktowanie pod psem ! B y le  «pryka- 
szezyk* lub jaki inny złodziej przyjdzie i urąga i kary 
jiisze. Na napiętnow anie zasługuje zw łaszcza kontro­
ler M iehalczenko i brat jego, obaj ło trzy  z pod ciem nej 
gw iazdy, oraz pijnniea Srokómski, pomocnik Karpowa. 
N ależy  im się takie łanio, jakie już dostał prykaszezyk  
Hołdak od robotnie, a M tślańkiewicz od robotników. 
N ależą się też baty i robotnikowi Dolińskiem u za jego  
podłe lizuśow stw o.

Ze <Złotego TT!n» dochodzą nas skargi na bru­
talne postępowanie z robotnicami synków prynoypała 
t. zw. p. Leona i p. Stanisława. Panow ie ci uważają 
siebie za władców otoczonych niewolnicam i i wymagają 
w zględem  siebie oznak niew olniczej pokory. Od pa­
nów pryncypałów i ich godnych rodzin nie m ożem y j 
oczekiwać nic lepszego, jak owo przysłow iow e kozy j 
zaw sze skoczą oni na pochyłe karki' ludzi. Trzeba 
karki wyprostować i nie pozwalać, by jakakolwiek  
obelga u szła  bezkarnie, dopiero w tedy poznają oni. że  
mają do czynien ia z ludźmi.

—  W fabryce *Łabor» jedna z robotnic w- czasie 1 
nocnej zm iany znużona zasnęła za. parę minut. Maj- j 
stor oddziału Smak porwał ją za w łosy  i kopiąc 110- i 
gam i w yrzucił za bramę. W styd1 w szystkim  obecnym , j  

że pozwolili na takie znęcanie się nad słabą kobietą. I 
AV takich wypadkach każdy szanujący siebie robotnik 
powinien bez wahania stanąć w  obronie ofiar brutal- j  
nosci majstrów i fabrykantów. Pam iętać należy o przy- i 
słow iu «dzisi:ij tobie, jutro m nie». a dopiero wtedy j  

gdy każdy taki łajdak nadużyw ający sw ego położenia ! 
będzie wiedział, że brutalność jego spotka stanowczy ! 
''pór i karę ze strony robotników, dopiero wówczas 
będziem y zabezpieczeni od zniew ażania naszej godności 
ludzkiej.

AA Męwym »W ulkanie» kontroler Kępiński je s t  j  
stałym  szpiegiem  fabrycznym  : podsłuchuje rozm owy | 
lobotnikow , szpera pod szafkami szukając zniem twidzo- 
nego przez fabrykantów i ich piesków «Robotnika» luń  
broszur.^ Zasługuje 011 . na .porządne lanie. Majster 
ślusarski Kozłowski odznacza się obrywaniem  cen. przo- 
labian.em  iriż W czasie roboty cennika i innem i szw-in- 
delkami. Na to jodyna rada —  solidarny opór robo­
tników. ,l)o  walki, tow arzysze, n ie dajcie się krzy­
wdzić i okradać.

7 -  ÓV fabryce Ortweina m ajster stolarski Krzy- 
wueki ma zwyczaj nie określać naprzód akordu, żeby  
poźojej łatw iej inu było obcinać zarobki. Źle robią 
tow arzysze, ze pozwalają na tu, newot prawo carskie  
zabrania takiego postępowania i dlatego łatw o by było  
zm usić K rzyw ickiego, do zaniechaniu togo szkodliwego  
dla robotników zwyczaju. Ma ten pan jeszcze* iiiry  
zwyczaj -— w ym yślać najbrutalniej robotnikom, warto 
mu za to dać nauczkę, niech innym  majstrom nie za­
zdrości. żo otrzym ywali lanie. Po fabryce kręci ,sie 
sta le M irosławski, który dobrawszy do pomocy. Kurzyka  
szpieguje robotników. W ystrzegać się ich" należy i 
nic pozwalać wsadzać nosa tam, gdzie ich  nie proszą.

—  W fabryc e L utzem  na L esznie dzień roboczy 
trwa od (i-ej rano 'do 7 -ćj i S -cj w ieczór . Robotnicy 
nie powinni dać się tak w yzyskiw ać, trzeba za przy­
kładem innych fabryk w ym agać skrócenia dnia robo­
czego d o .10 godzin: Majster M odzelewski' od prakty­
kantów w ym aga 10 rs. wpisowego do cechu, gdy -we­
dług prawa takre w pisow e wynosi' zaledw ie 1.50 rs.
AA cechu jiatrzą na takio okradanie, przez palce, bo 

kruk krukowi oka nie w ykolę*, opór powinien n astą­
pić z innej strony ,— sarni okradani powiuni położyć  
kres łotrow stw u majstra.

- AA fabryce wstążek Reicha 11a M łynarskiej od 
Nowego. Roku za przykładem tow arzyszy z Mokoto- 1 
wskioj* fabryki Szi nwica . robotnicy starają się o skró­
c e n i e  -czasp pracy do 10 godzin.' D otychczas jednak 
usiłow ania te  nie odnoszą należytego skutku głów nie
z powodu nikczem nego zachowania się dwóch zauszni­

ków fabrykanci.i, h —  Cypsa i Gisego. Ci donoszą- 
fabrykantowi o w szystkich, kto namawia do walki z 
w yzyskiem , a kogo oni wskażą, tego fabrykant oddala ,  
przyjm ując zaś nowych robotników wym aga zobow ią­
zania, że będą pracowali od 7-ej do 7-t*j bez ż ad n y c h  
pretensyi. L ecz tryum f powinien być udziałem  mi- 

j  szym , a nie zdrajców- i szpiegów . Trzeba się rozpra- 
l wio z tym i łotram i, a nostępuie już przy zgodnośc i  

j  łatw o nam będzie osiągnąć zw ycięstw o i nad naszym  
i wyzyskiw aczem .

I M fabryce czekolady Rieso i Piotrowski no
- Towarowej warunki pracy są nader niohygieuiczne. 
j  Budynek jest tak ciasny i wontylaoya tak źle urządzo - 
i na, że kurz pom ieszany z tłuszczem  czekoladowym  
| pokrywa całą głow ę, zatyka kanały oddechowe. F a­

bryka obowiązana jest dawać chustki na głow ę i far­
tuchy. lecz istnieją one tylko na czas przyjazdu ko­
m isji, zw ykle zaś jeżą schow ane. Jedna część robo­
tnic pracuje w jawniej- przy składaniu czekolady 
tu trzeba stać w błocie i wodzie a podczas deszczu  
woda przez okienka p łynie strum ieniam i. 1 za taką 
pracę robotnice otrzym ują od 2 do 3 rs. tygodniowo.' 
tylko dw ie faworytki majstra, Horatowska. 1 Branicka. 
' f \  donoszenie majstrowi o towarzyszkach otrzym ują  
3 .5 0  i 4 ,5 0  rs. Majster W ładysław  K owalczyk obcho­
dzi się z robotnicami brutalnie i kradnie na dw ie stro­
ny- : i robotnice i fabrykę; w książeczkach w pisuje ro­
botnicom zarobek w iększy, a w ypłaca mniej. W alka 
z wyzyskiem  jest tu bardzo trudna, bo subjekei uw a­
żają sieb ie  za coś lepszego od lobotnie, chociaż sami 
są w yzyskiw ani i lżen i przez majstra. N a dobre to 
rozdwojeni,) wśród pracujących wychodzi tylko w y zy ­
skiwaczom, sami bowiem  wyzyskiw ani kręcą w t e n  
sposób bat na siebie.

—  , M fabryce wiedeńskich mebli giętych przy 
ulicy AA ol u ość w łaściciel Rubinstein okrada robotników  
i na inateryałach używ anych do pracy. Pracują tu 
przeważnie kobiety-, które, przez nieświadom ość dają 
s*ę w yzyskiw ać w nikczem ny sposob. Fabrykant, każ,- 
kupować- politurę w fabryce u sieb ie  i sprzedaje ja 
drożej, niż sam płaci. W ten sposób na każdej kwii- 

| k«r«e zarabia 14 groszy. Gąbki i inne rzeczy potrze - 
j buc do roboty robotnice m uszą mieć sw oje zamiast 

otrzym ywać, ed fabrykanta. Zarobki są n ędzne: robo- 
| tnica przy szlifow aniu, zarabia od 1,50 do 2 .50  rs. ty -  
j  godniow'o zależnie od sezonu: przy politurowaniu przo- 
I eiętnie 3 rs. tygodniowo. M ajster Samuel Reich gor- 
| li w ie pomaga Rubinsteinowi w okradaniu robotników.
! Zaprowadził on zwyczaj przyjmowania roboty podczas 

obiadu, skracając i tak krótki czas wvpuozvnku. To- 
1 w arzysze i towarzyszki, czy  długo będziecie dawać sic  
I okradać? B ierzcie przykład z innych robotników, któ- 
: rzy w alczą o sw oje prawa, zażądajcie od fabrykanta,
| żeby płaca dzienna w ynosiła  1 rs'.. żeby polituro"sprze­

daw ał jio cen ie kosztu, gąbki i szm aty dawał sw oje i 
i  *oby przyjmowanie roboty nie odbyw ało się jtodczus 
i  obiadu. Jeżeli w ystąpicie zgodnie, fabrykant ustąpi 
! przed waszą siłą.

—  W fabryce braci fi, nnehorg zasługuje 11:1 na­
piętnow anie m ajster brouzow-niczy K n au p .' który w

| oelu zaskarbienia sobie łaski fabrykanta w ziął za za­
danie dręczyć ludzi, nad którymi jest przełożonym , 

i Szorstki i brutalny w- obejściu donosi do' kantoru, gdy  
kto z pracujących rozmawia lub p o s tęp u je  nie wedle 
woli jego; praktykuje także sta łe  zapisyw anie za lada  
drobnostkę kar sięgających nieraz do 2 rs. D ziw ić sic  
należy cierpliwości towarzyszy bronzowników. że do 
tej pory nie zrobili obrachunku z Kmrajmm. lecz m a­
my nadzieję, że to nastąpi w- krótkim czasie, bo do­
póty dzban wodę nosi, jióki się ucho nie urwie. A 
pan. panie Knaup, wchodzisz w ślady K rzyżew skiego, 
za co otrzym asz takie wynagrodzenie!' jak i' on.

—  At piekarni Mielderii Ludwik' Szczepański za 
zdradę został obity tak, że m usiał uciekać z roboty. 
Majster Karnaszewski i podmajstrzy Siesicki mogą sic  
doczekać tego samego, jeśli n ie zm ienią sw ego postę­
powania z robotnikami. ‘ N


